
w:a'.UANlE: c 
.A.BCDEFGHIJKL eno IO Uroszg 

SIR HO TUNG, 
uszlachcony przez króla 
angielskiego chińczyk, nal· 
bogatszy człowiek w swej ROK XI PIA TEK, 2 CZE. RWCA 1933 ROKU. I CENA 10 GROSZY 

MAC LARNIN, 
zdobył mistrzostwo świata 
w boksie w wadze Pół· 
średnie!, bijąc dotychcza· 
sowego mistrza Younga ojczyżnie, bedzie delegatem •mmmii·-·--------------------· -------------Chin na konforencll gospo-

darczeJ. Corbetta. 

SOWIETY WCIĄGNIĘTE DO PAKTU CZTERECH? 
Sensacyjne posunięcie Mussoliniego. - Termin parafowania paktu 

został znowu odroczony wskutek nowy~h trudności 
--------~----· ... ·--------------

Prasa an.gielska twierdzi, że ,,pakt 4'' jest bluffem 
Pakt czterech uległ dalszym kompli- wiadomosć, pochodząca z Rzymu, o „Daily Herald w artykule pod ty- doszło do skutku to pozostame ono 

Paryz, 2 czerwca. I Duże >"rażenie wywołała w Paryżu . „Londyn, 2 czerwca. ne. Gdyby parafowanie nawet ?hecnie 

kacjom głównie z powodu zdecydowa- tem, ie Mussolini zamierza wciągnąć tulem: „Pakt czterech mocarstw jest bluffem. Jest pewnem, że pakt ten nie 
nie negatywnego stanowiska Polski. do paktu .czterech ró:wnteż - Rosję so- obecnie bluffem, który m?że by~ par~; będzie nigdy podpisany. .. . . . 

Na posiedzeniu komisji spraw zagra- wiecką, azeby dać ieJ w ten sposób do- fowany ale nie zostame podpisany , Jest rówmeż pewne, ze me będzie 
niczych izby deputowanych w czasie I wód, że porozumienie państw zachod-1 stwierdza m. innemi: Komeaja z paktem[ on ratyfikowanY. przez .wszystkie pańs
dyskusji daly się zauważyć wzm?cnio~ nic~ nie Jest skierowane przeciw temu czte:ech mocarstw trwa nadal. Parafo- twa. 
ne nastroje antypaktowe. Mimo, ze juz panstwu. · wame paktu zostalo ponownie odroczo-
od kilku dni sygnalizowano bliski ter-

~~h!;~:'~r.~~~:En~:!f fr:: iE Ta1· em nica potworne1· zbrodni w Krakowie 
le odraczaniu. 

Donoszą z Londynu, 'że tekst przy- nie została J·eszcze WYJ.aśniona. - Czy OleJ·n1·czak szłego paktu, który ulawniony został 

w prasie londyńskiel, miał Jakoby ulec był hersztem b·andy złodziej· skieJ·? nowym zmianom. Według tych wiado-
mości, artykuł trzeci dotyczący rozbro- Kraków, 2 czerwca. C'Lynu z premedytacją to Jest dfa wszy- Czy i ona brata .w niem ucfaiał, jest 
lenia, na ządanie Niemiec został wogóle 'Już dawno nie żył Kraików pod stkich rzeczą zwpełnie jasną, bo w tym malo prawdopodobne. choć nie wYklu-
usunłęty. Natomiast na żądanie Musso- znakiem takich sensacyj. jaik w dniach celu 1 czone. Tymczasem jedinak dziew.cLyna 
tinlego wprowadzono nowY artykuł, do- ostatnich. Wystarczy wspomnieć osta- KUPIŁ POPRZEDNIEGO DNIA TASAK ta przesłuchana została już !kilkanaście 
tyczący rewizji traktatów, przyczem tnią tragedję dwojga młodych ludzi, z I zabrał go ze sobą w drogę. razy i tyleż raizy zmieniła swe zeznania 
rewizja taka miałaby w myśl paktu których jeden nie żyje, a drugi walcLy Gdyby pozostająca jeszcze w aresz- i ciągle ooś w ndch zmienia, pOdając co
zostać dokonana na p0dstawle paktu ze · śmiercią, Zaledwie w kilka dni ~ź- cie kochanka Lech(lwicza. Janina -Prago- raz to nowe szczegóły. 
Ligi Narodów. niej władize sta1tlęły w obliczu no'wPj n'ąca zechciała pójść na drogę prawdy, Nara.zie wydaje się prawdopodob-

Tymczasem postulaty francuskie zagadki, a mianowicie morderstwa w śledLtwo byłoby w znacz.nem stopiiiu ne ostatn~e opowiadanie Pragnące), 
wysunięte pod adresem Wloch nie zo- podkrakowskiej wsi Przewozie- ułatwione, gdyż dz&ś nie ulega już . żad· ŻE ZARÓWNO OLEJNICZAK JAK 
stały jeszcze załatwione i w tej sprawie Nikt bez powodu nie morduje, a ze· 1 nej wątpliwości, że Pragnąca towarzy- I LECHOWICZ BYLI CZŁONKAMI 
toczą się w dalszym ciągu rokowania znania · Olejniczaka, że zabM Lechowi- szyła przyjadolom w drodze i .w: każ- BANDY ZŁODZIE.JSKIE.J, 
między zainteresowanemi stmnami. cza w afe!kcie nie wzbudzają zaufania. dym razie Lechowicz miał się podobno z bandy 

- . że zamordowainy dokonał swego BYŁA ŚWIADKIEM MORDERSTW A· wycofać. Gdyby tak było w istocie, oo 
jest rzeczą ·ropełnie moż.Liwą, że OleJ-

3Uł Ukazał SIC \Voi·sko w gmachu uni•wersytetu nicza!k O'bawiat się, że Lechowicz w 
N chwiiili skruchy opowie władZ10111 o r • 1 wszystkiem. Być może, że namawiał on 

rwaodalka Jak rz~d rumuński i tu mi rozruc:lau przyJacieila, by Powrócił dO bandy, cze-... k • mu się Lechowicz przecłwil. 

[~ I'~ll(n 'lwl(
,, siudenc: ie Wówczas zabójca m·ógł powziąc . f( Bukareszt, 2 czerwca. nych umysłów. snwałó. j szata'ński plan, który: też wyko-
~ Z C·.zernlowiec donoszą, że władze Senat uniwersy,tetu WJ Jassach rele-

tamtejsze·go uniwersytetu zgodziły się, gował studenta · GavrHescu oraz 23 )'e- Trudno JeCinaK przypuscić, oy za
ze wzg:lędu na gl'IOźby ze strony stu- g:o kolegów, ponieważ domagaJli się oni mordowany się nie bronił, a z drugiej 
demtów: nacjonailistycZtnych nie uopusz- natychmiastowego wiprowadze1nia „nu- strony łatwo dość 'do wniosku, że nie 
czenia słuchaczy ży;diowslkiich do egza- merus nuliius", a w razie nieuwzględnle- pierwszy jego cios byl śmiertelny, sko-
mbnów 1 matrykulacji - na wejście na ni1a ich Pos·falilatu zaigrozili strajkiem. ro musiał ich zadawać aż tyle, że 
teren atkadem'icki oddziafo woJsk!owe- Killlmdzi·esięciu innych studentów re- POSIEKAŁ CALE CIAŁO DENAT~. Walne zebranie go. który będll!e prz·estrzegał spokoju i legowanych ·rostalo na przedąg dwuch Ciało znaleziono nad Wisłą, przyczem 

"k I ki h porząd!lm. semestrów, ponieważ oświadczyli. oni nie można było znaleźć trzewików de-
zw. dzienni arzy po S C Oddzial wojskowy pozo_ sfanie w u- Jswą solidarność z Gavrilescu l jego uata. 1Jest rzeczą możliwą, że zamor-

we Francji nłwersyteciie tak długo, dopóki nie na· towarzyszami. dowany usiadł naa brzegiem rzeki i 
1 Paryż, 2 czer.W:Ca. stąipi c3'łlrow3.te uspidkiojenłe wzburzo- · zdJąl trzewiki, chcąc się wykąpać. W 

1Wieroral odbyfo się dorOCIZłile wa1ine z ł k• b , • t h p d tef chwili zadał mu zabójca pierwszy 
zebra.inie zwią'bkU zaWIOdl()wego <lzii1enni- w o I s~mo OJCY w I nur OC - opra u cios. 
karzy t>Ol1skich we :Francji pod iprzewo- U Wreszcie zostałaby sprawa 
dnictwiem prof· '.Alfll~oniego Piotodkiego. TragedJ. a 70-letniego starcaA maltretowanego przez OWEJ MŁODEJ BLONDYNKI 

Fo od:Czyit:ainiu pmtak:ułu z O·statnte~ , średniego wzrostu, ubranej w popielaty 
glO ~brania i !PO prz'.Yjęoiu spra'Wooda- • nowoczesną Ksantypę beret i żakiecik, która szukała Olejni-
nia z diziarłalJILości zwia:liku za roik Ubie- s s 2 w · d i;- ·d l k- ł ~~ czaka w dniu jego aresztowania w J·ego gly. udziefooo nia wtniosek komisji re- . . . tary ącz,S czerwSaca. . M chzasie P~ruo zenbaó' o aza o ;)i.lt' le. 
w· jned absi0Iutorjum ustępudącemu . PrzeJezdżaJ.ąCf obok tarego cza z~ ut ~opei!lll S3?10' Jstwo. na e mieszkaniu przy ul. Konfederackiej 11. 
~ai:i'a.diowt. pocz·em dokonano .wYboru fhsacy ~auwazyh pływające w rzece cią~łych n~eporozumień z żoną jego 37- Była to prawdopodobnie kochanka 
noWYch władz zwlą~ku. 1 p0pra~te zw:t~kł ~eżczyzny. le;tmą Maną. 1 . . . mordercy, '.Aniela Korczyńska, która, 

Fo WYiborach odlbY.la się ożywDona· .z~madomih om o tern posternnek . Współczesna Ksantyipa odpowiłada)a nawiasem mówiąc, znajduje się w 7 
d skus}a naid da1szą Ćłliałalnością zwią- pohcp w St~rym Są~zu, kitóry . zdo!al I Przed tut. sądem okre~owym za znęca· miesiącu ciąży . . k wod!owe· 0 diZli·ennikarzy p()l'skich ustahć. 'Fl~zv:isko . top,1~Ica. Jest mm sie- nie się. nad starcem, 1 wstała skazana 
~ up~~żu. ~ demdziesię·c10Ietn[ Wiihelm Mutch. na 6 mtes. wiezienia· Ferje polityczne 
Samobójstwo dygnitarza %oiru€ie r1J6 pod ~ielsflieDI w Niemczech 

sowiecRki&eag2o Sprawców do te1· pory nie UJ. PtO iBerlln. 2 czerwca. 
Ji~ , azerwoa. "" Prezydent Hindenburg wyjechal 

Według dontesffeeń. z Mosik1wy, d'Ow6d- Bielsk, 2 c12:eiiwca. przy budynku Franciszka Kreisa w Ol- wcwraj clio swegio mająifilm w Neudeck. 
ca wotj1stk G. P. U. 1chlm-ęgu mo5ktewskie· Nieznani sprawcy przy pomocy wap szówce Dolnej 84. Do Be111ina powrócić ma pre-zydent do-
go, Jewdokimow, popełnił s•amobójstwo. na gaszonego zatruli ryby w pOtoku Zatrute zostały prawie wszystkie piero w połowie bieżącego miesiąca. 

Jewdokimow uważany był za jednego ; płynącym przez Olszówkę Dolną pow. pstrągi, będące własnością Towarzy- fodn0czie:śnie Hindenburg. Papen i 
z n.aj.zdolniejszych . oficeró~ .sowieckie~ 1' Bielsko a to na przestrzeni o koto 200 stwa Rybarskiego w B!elsku. Wyni- ~eurath opu~ci'l.i sitolli1cę Rzeszy, udając 
i brał wybi;tmy udzLał w wo1n.ie domowe·J metrów. kłych strat dotychczas me ustalono. słę na fene swiątec.me. 
w latach 1917-1920. Ostatlllio zositał wy W czasie dochodzeń <;twierdzono, Czy ryby zostały zatrute w celu do Hitler w międzyczasie spotkać si ę 
delego~any na U~rainę na czele oddzia· 'Iże w nocy JJr~ed zafr :! : ic1_n . poh:<_u

1 
kona;iia kradzi~ży, czy też z ~nnyc?, ' po- ·ma z powrncają·CYm z Rzymu Onebe·l-

łu speCJalnyieh wo~1sk G. P. U. sprawcy zabrali wapno, rn;l]d1r.1ące się · wodow tego me zdołano stwierdz1c. sem. , 
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, M l '' „CZYS JY ZWARJOWAŁ, Jl MYr .. Figurki chińskie 
są europejskim wymysłem 
{x) Kaidy, kto po rat pierwszy przy• 

jetdta do Chin,. z ciekawością r~zglą~a. 
się wokół szukaiacc sławnych pagod chu't 
skich i: cłizwonec.zkami i porcelanowych 
figurek chińczyków, porusza.jących mia· 
towo głową; czy rękami. 

Jafl ODI rvflańs,;v pr•~st(Piv os~uftutq 
polif:j~ ł spr~edajq 6ialq tru'i~n( . Ku wielkiemu rozczarowaniu, przy· 

bysz taki musi się przekonać, te chiń· 
skie pagody, tak jak sobie je wyobraża· 
my w Europie, jak równiez i p.orcelano• 
we fi.gurynki chińczyków, to wymysł e-u 
rope.jsJd i nabyć je można w Paryżu, alt 
nigdy w Chinach, które zdawały się nam 
początkowo ich o.jczyzną. 

Zastosowanie pajęczyny w„. astronomjł 
- (x) Jak wiadomo, kontrola: celna przy Większe transporty sprzedaje się wf starczył mąki, cukru,) ub magnez.ji. -; 
wjeździe do portu newijorskiego je.st nie· następujący sposób: w podejrzanym lo· Szczyptę proszku miesza się z wod!l 1 
słychanie surowa. Na pokład · okrętu kału spotyka się kupiec ze· sprzedawcą. ogrzewa na ogniu. Cukier rozpuszcia 
wkracza cała armja urzędników celnych T.ranzakcja dotyC'zyć ma 29 uncyj hero· się szybko, mąka czyni płyn białym i t.d. 
których zadaniem jest .rewizja bagażu iny w cenie 19 dolarów za uncję. Przed I Jeżeli trucizna jest pełnowartościowa, ·zarazki· kataru wykryte! 
pasażerów. Na statki wracające z Chin, lokalem, w którym odbywa się tranzak· tranzakcję uważa s.ię za zawartą i każ• 
Japonji i Turcji, wkracza oprócz zwykłej ' · cja, spaceruje dwuch gapiów, wartow· dy idzie w swoją stronę. W ostatn.im numerze angielskie~o ty• 
liczby urzędników, jeszcze dwunastu ników. Gdy warunki spr~daży zostały Niezawsze jednak tranzakcie takie godnika medycznego „Lancet" o~łasz~ 
specjalnych. Tych dwunastu urzędników omówione, sprzedawca, który nigdy nie są bezpiecme. - Kiedyś zgłosił się do amerykański mikrobiolog i badacz infek 
nie konrtroluje bagażu pasażerów. Space nosi przy sobie 'towaru, posyła zaufane- sprzedawcy kupiec reflektujący na 100 cyj, A. R. Docher, profesor uniwersytetu 
rują oni po okręcie, · zaglądają do każdej go gońca do mieszkania po transport uncyj morfiny po 35 dol.arów za uncję. Columbia, artykuł, w którym opis~i od 
mysiej dziury, do każde.go zwoju lin, trucizny. Po dłuższej chwili, chłopiec Położył on gotówką na stół 3500 dola• krycie zarazka kataru. 
opukują k8;żdą ściankę~ czy nie Z8;wiera wraca z wielką paczką pod pachą. rów. W. chwili wręczania mu morfiny, w Prof. Docher twierdzi, że niesłusznie 
ona skrytki. Są to spec1aln.1 urzędmcy do - Czyś ty zwarjował Jimnty? - ręku kupującego błysnął rewolwer i do posądzano 0 wywoływanie kataru t. zw. 
tropienia przemytu narkotyków. krzyczy sprzedawca. pokoju wkroczyła policja. Kupujący był streptokoki. Zarazkami kaitaru są w rte 
Cały okręt jest przez nich tak dokład• - Nie - odpowiada dumnie chło- oczywiście urzędnikiem policji. czywistości żyjątka o wiele mniejsze od 

nie prze,szukany, tak, że nie ukrytje się piec. „To jest tylko nowy trick. Polic,jant W roku 1930 policja skonfiskowała bakteryj. Nazywają się one "viry". Owe 
przed kh czujnym wzrokiem nawet zwraca zawsze uwa.gę na paczkę, kon- 675 kilogramów morfiny przy wjeździe "viry" odnajdują uczeni i w innych cho
szpilka. Mal.o tego, po rewiz.ji wewnątrz troluje i znajduje zwykłe pończochy, na do portu, dalsze 75 kilogramów skonf.i· 1 rnbach; Obe-cność ich wy_krył w choro
okrętu, badają oni .ca,! po calu również i turalilie riie przechodzi mu już przez skowano już w czasie rozs:przeddy. - bie tyfusu prof. Ernest Tr.iedberitll!r. -
zewnętrzne boki. Są oni zreszrtą naucze· myśl dokonać ściślejszej rewizji. Oczywiście, policja musi zatrudniać cały Viry są takie maleńkie 1 te uchodzą uwa 
ni doświadczeniem. Towar · zostaje wydobyty i kupujący sztab konfidentów, bez których nie moż· gi nawet -przez najlepsze mikros.kopy. 

Przed :pewnym czasem jeden z takich przeprowadza próbę'. Chodzi o wypró· naby nawet pomyś.leć o tropieniu prze• Prof. Docherowi udało się w swerrl 
urzędników celnych który w stroju nur· bowanie, · czy dostarczqna trucizna jest mytników trucizn. laboratorjum wyhodować zara~ki kata· 
ka badał boki i spÓd okrętu pod wodą, pełnowartościow.a, czy kupiec nie do· ru w większej ilości. 
natknął się na zawieszony na sznurku, 

:=u~<l';:!:c:ekt~~~~a~~~~:r~~~ Małpa 'kradn1· e. do. kurne .. nty. na powierzchni wody1 było tym razem 
zanurzone. Okazało się, że do drzewa 
przywiązany był drugi sznurek, do któ· 

rego przymocowany był płócienny WO• T • • bó• • ś i • • k' ,. 
:iJ;~f:~~rn?.~:·;~~ P~t,:: j . (sb)~~~~ć·~n~by~!~~~ 1~~~! mafa Tdz~r!E~ ,!y!S!J.~}!!~raz!}~!.'! 10. 
,zone i - nape~ione_ kok~~ą~ ga ora'L pomysłowość szpiegów, - są gabinecie, jak zwykle i prLeglądałem źu śi11iercł prosiła ją, aby przesłała ten 

.Pr7emytnicy. urządz1h s1ę bardzo do· to „zalety" ogólnie znane. Niekiedy jed- akta - pisze w swej pośmiertnej spo- list do Warszawy na ręce Jednego z hY• 
wc1pme, p,rzyw1ąza~zy do drzewa wo· nak chwY'tają się oni środków wprost wiedzi Workow· W pewnej chwili or- 1 łych oficerów armjł Sazonowa• Ara.z.kow 
reczek soli. ~61 po kilk.u ~odz.iaach, roz· nieprawdopodobnych. Najlepszym tego dynains zaanonsował mi hra,binę Araz· czując wyrzuty sumienia, postanowłia 
puszczała • się,~ wodzie i · drzewo, po- przykładem mote być następujące zda- kow, która zajmow,ata się zbieraniem na łotu śmiercJ priyznać się do winy I 
z~ywszy . Się cięzal'JI,. ~łyWało na po.. rzenie· - . 

1 
datków na Czerwony Kr:tyz. . zrehabilłtować Work<>wa, który przez 

~ier~chDlę wody, ~~1e _JUZ bez ~~u m~ W armii ,Sasooowa, w czas1e ostat· 1 Hrabina miała przy so~ie tylko to· nią odebrał sobie żyCie. 
zna Je było znalezc. Ctas topnienia '5oh niej wojny, pracował w generalnym I rebkę. Kazałem Jej zaJC\ć m1ejs~c na ser Jak " sie okazuje hrabina miała w 
trwał mniej więcej at do odej,cia urzęd sztabie młody oficer Wor)tow. Cieszył fie. W pewnej chwill uobiło się jej swej torebce matuiką małpkę. Zwie· 
ników celnyi~h. . . si.e on ogóln~m zaufaniem, to też wiei- niedobrze, tak. ie oodszedlern ~<? kre- rzątko to było tak wytresowane, te za· 

Przemytmcy wyisilają .cały sw6j spryt kie poruszeme wywołało nagle Jego sa- densu i wyjąłem flastkę 'L hk1eretn, błeralo lezące na stole papiery. Araz
aby prz~mycić iiarkotyk1, któryc.h cena mobó)Stwo. Workowa znaleziono 'l lld·6rym ją poczęstowałem. Cały czas k<>w udawała. u zęmdlała. a JZdy oficer 
dochodzi do zawrotnych sum. Kilogram przestrzeloną skrOlllią. nie Opuszczałem pokoju oraz włdzla- - odwrócił się na cbwlle od nłeJ otwo· 
morfiny kosztuje w Stanach Zjednoczo- Wszczęte przez władz.e dochodzenie Iem, że brabitta Jeży n~ sofie nawpół rzyła ona torebkę ł wypuściła ~ałpke. · 
n~ch o~rągłą sumę 1400 d·qlarów. Nie nie bvł·o w stanie ujawnić w pierwszej przytom11a. Gdy Po paru minutach wy- Ponieważ był już półmrok, Workow 
więc dziwnego, .te opłaca etę wszelkie chwili przyczyny trag-i.c.inego krol)u, szła, stwierdziłem. te cały plan mobi· nie zauważył zwierzątka, które skoczy. 
ryzyko. De.tali~zn~ rozsprzedaż' n.arko· wkrótce jednak odnaleziony został te· Hzacyjny zniknął z biurka. Podkreślam Io na stół. ·zabrało kilka dokumentów I 
tyków za7mu1e. się przewdn1e turcy, stament samobójcy. Brzmiał on naste- jeszcze raz. że hrabina jest niewinna, znłkneło za oknem 
grecy i włosi. Są to notoyrcznl pr6tnia· puj~: lednak za1inlecle dokumentu, muszę od· Małpa ta bvła tak dalece wytreso· 
cy, którzy od rana do p6tnei nocy sie· - Odbi'eram sobie życie. oonieważ pokutować życiem... wana. ze wróciła sama z dokumenrtaml 
dz4 bezczynnie w rozmaHych podejrza• z1?inął ml ~łówny plan mobilizacyjny. Brak pła.nu mobilizacyjnego wywo- do auta. Wraz z planem mobillzacy)nym 
nych knajpach. Na tern zresztą pe>lega Jaik to się stało, sam nie wiem, wolę lal wielkie poruszenie. w armji, jednak małpka porwała kilka mniej wa~nych 
ich cała "praca", co ich leniwym natu· .odebrać sobie życie niz być rozstrze- mimo skrz.ę'tnych poszukiwat\ nie mozna dokumentów, iktórvch braku Work-ow 
rom w zupełności odpowi.ada. la'llym. g obyło odnale~ć. Na hrabinę Araszko.w w pierwszej chwili nie spostrzegł1 

Człowiek który nie Spi 
od 50 lad 

szuika po €ałum świe.:ie środka 
nasenneeo 

(z) Do :Angljł przybył z '.AustraUt pe- J książkami, Jakie przeczytatem w bie
wien starzec, którego natychm_iast. po żącem st~leciu - !o zale~wie d~a ~zie• 
zejściu na brzeg opadli liczni dziennika- ła illozohczne. Nigdy rtJe odw1edz1tem 
rze. Stary jegomość stanowi przedmiot żadnego musiohallu ani konce!tu: Acz„ 
szczególnego zainteresowania prasy z kolwiek przyby.wai;i ~ Austr~U1, me mo· 
tego powodu , iż - jak twierdzi - w gę nawet pow1edz1ec, kto Jest ~am ?· 
ciągu 50-clu lat ani razu nie spał. hecnie premierem, tak samo, Jak me 

Przez 34 lata - opowiadał austra- mam pojęcia, kto kieruje rządami w 
tikzyk dziennikarzom - je:tdzitem po Anglii. . . .. 
ś\v\ec i e w poszukiwaniu środka nasen· DaleJ 9,z1waczny austral1Jczyk O· 
nego. Każdej nocy dzieje sle ze mną ta świadczył d:ennikarzom, łż ,świat go 
~arna historja: po zażyciu środka na- wogóle nie interesuje. i że procz pra~
sennE:go, zamykam oczy w oczekiwa- nlenla. ~nu'. nie zna nrnych pragnlen. 
niu snu, ktćrego rt!estety ttigdy docze- Daw~1eJ w1erzyt w .to, 1i majątek po· 
ka ć s1ę- nie mogę. zwoh mu na zdobycie s~u, narazie Jed-z n:ewviaśnionego powodu starzec nak za pleplądze nabył Jedynie s~r_ogaf 
pros il r / ach owanie jego nazwiska w snu, po ktorym. budzi si~ bardzie1 ~~S'!· 
taiemnicv . cze zmę~zony hzyc~nłe i. ps~cblczme. 

- Dla świata umarłem przed pół Na usilne nalegania dz1enmkarzy sta-
wiekiem i chcę nadal pozostać zapom- ! n :cc opo~ie.dziat im, w jaki. spos?b ro~
nian•,;. Catc moje ob<'cnc zaintercso. ! p~czQta się Jego .m~rty rologJa. M1a~ow1-
wa1 \<-; sknn('0ntrowanc j(' <.. 1 w

1 
kiert1nk 1 „:1c µ;d y _przed .~0- 1u la ty . uczy~ się do 

zd. on\ cin mnżliwośd Sf't.1. Vv ciągu .~o I c~zamit~O'v;v un.hve~syteck1ch, .n~e kład~ 
lat nic: czvl"1!em pism: w teatrze nie się spac prz~z .kilka ty~odni 1 ?d te1 
bv lcrr. ncl C7'.1s6w uczniowskich; nigdy vory nic moze zadnem1 sro~kam1 zdo· w .;:;yc!t1 nic byłem w kinie. Jedynemi być z powrotem utraconego w tak lek· 

nie padł nawet cień podeJrzenla. a Wor· 
kowa p0chowano z honorami wolskO· 
weml· 

Dopiero w kHka lat p-o zako}'lczenłu 
wojny światowej za~adka ·~niknięcia 
planu mobNlzacyjnego została · rozwit\· 
zana. Do Warszawy nadszedł list oby-

~~~~:i~aSt~~w ~je~nzC:it~n~;~~o~~;~ llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\ll!llllllll 

Ludzie są łatwowierni 
Ciekawy eksperyment psychologa amerykańskiego 

(sb) W jed·nei z ~azet atneryk:łńskich podano, . na co mają pieni~dze te słu 
ukazało się ostatnio ogłouenie nastę" żyć 1 znalazło się 50 łatwowiernych, kt~· 
pującej brdc.i': rt.-y nadesł.ali po dolanei Po tygodniu 

- Przyślijcie jednego dolara. ukazało się znowu o~łoszenie następu· 
Po tern kr6tkiem wezwaniu następo· 1 jące: , · 

wał adres, dokąd m1a110 pienij\dze t)rz~ - Dlaczego zwlekasz z nadesłanieitn 
s·łać, a poza tern tadnego wyjdnie.nia1 jednego dolara? . 
na co te pieniądz·e mają służyć .. • Jaik aię Profesor amerykański otrzyma.ł tym 
dopiero póiniej okazało, nie chod:zlło tu ,razem 300 dolarów, a po tygodniu U.• 
o żadne "nabieranie publiczności", lecz mieścił następujące ogłoszenie: 
eksperyment znanego psychologa ame• - Dziś ostatni dzień nadsyłania pie• 
rykański.ego. Mimo, it w ogłoszeniu nie nięd.zy. Od jutra nie będz.iemy pienię· 

komyślny sposób snu. 
Obecnie stary australijczyk cały 

swój czas poświęca podróżowaniu. Ob
jechał już kilkakrotnie świat dokoła, 
odbywając wszystkie podróże w towa
rzystwie swej c'órki. 

dzy pr.zyjmować. 
Ogłoszenie to było najbardziej sku• 

teczne, albowiem aż 1100 osób nadesła· 
ło po dolarze, bojąc się, że stracą jakąś 
nadzwyczajną "okazję". Wszystkim, 
którzy przysłali pieniądze, profesor zwró 
cił po dolarze, jednak dowiódł, jak w 
obecnym wieku reklama odgryw.a duh 
znacz.en ie. 
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rĄD DORAZNY W PIOTRKU 
Wildeman na rozprawie przyznał się do winy. - W jaki sposób ujęto 

zbrodniarza?--- „ Wiłek, Wilek, co ty ro·bisz!" 
Wyrok zapadnie w dniu dzisielszym. 

Pfotrków, 2 czerwca. 
W dniu wczorajszym rozpoczął się 

przed sadem okręgowym w Piotrkowie 
w trybie doraźnym proces przeciwlko 
potwornemu mordercy Wilhelmowi 
Wi!demanowi z Belchatowa. 

Akt oskarżenia zarzuca Wildema
nowi. że w nocy ·z 8 na 9 maja r. b- na 
szosie, prowadzącej z Pabjanic do Beł
chatowa, koło wsi Zawady, gm. Bekha· 
tówek. w zamiarze pozbawienia życia 
Jana Kępy. handlarza trzodą chlewną z 
Grochowic, zadat mu kilka śmiertelnych 
ciosów nożem. 

Tło zbrodni i wykrycie sprawcy 
przedstawia się następująco: 

Tragicznej nocy Juljain Kępa, z Gro
chowic. ojciec zamordowanego, zbu
dzony został przez syna Stefana, który 
wezwał ojca do wstania, gdyż starszy 
brat Jan powrócił z wo·zem, wobec 
czego należalo mu pomóc. 

Kiedv stary Kępa podszedł do w r 
aby zabrać z niego dery do nakrycia 
kon1a. spostrzegł, że syna Jana na wo
zie niema. natomiast pod workami i 
sfomą 
WYCZUL DOTYKI.EM COS MIĘKKIE· 

GO I LEPKIEGO· 
Przy bliższem obejrzeniu, stwierd·bił 

z przerażeniem. że ma przed sobą tru
pa swego syna. w straszliwy sposób za
mordowanego. Nieszczęśliwy o!clec 
wszcLął rozpaczliwY krzyk, na który 
przybiegli poz.ostali synowie oraz zięć 
Gottwald. iktóry niezwłocznie udał się 
rowerem na szosę w kierunku Pabjanlc, 
szukając śladów mordercy. W między
czasie zaś jeden ze synów Kępy zawla· 
domlł o strasznem odkryciu Posterunek 
policji państwoWeJ w Bełchatowie. 

Wszczęte natvchmt:ąst przez ,.'Yłądz~ 
policyjne dochodzenie 1 peśc,g za mor
dercą Kępy dat w krótkim czasie nad-
spodziewane re·iultaty. _ 

Ustalono mianowicie, te morderstwo 
zostało dokonane około wsi Zawady, 

Dalszy wzrost cen 
na targowiskach łódzkich 

l.ódt, 2 czerwca. 
(it) W dniu dzisiejszym na targowis

kach miejskich zanotowano znów nie
znaczny wzrost cen. Zwyżkowały ceny 
nabiału - sera, masła i jaj - o prze
ciętnie 5 proc„ ceny mięsa - o 7 proc., 
warzyw o 10 proc. Zwyżka cen tłuma
czona jest długiemi chłodami, które nie 
pozwoliły jeszcze rozwinąć się płodom 
ogrodniczym, a to pociągnęf.o za sobą 
równoczesną drożyznę innych artyku
tów spożywczych. Tylko ceny drobiu 
pozostaly bez zmiooy, wskutek dużej 
podaży. · 

Zaznaczyć należy, że począwszy od 
przyszłego tygodnia na targowiskach 
obowiązywać będzie nowy cennik za
twierdzony przez władze administra
.;yjne, który powstrzyma dalszy wzrost 
drożyzny. 

zaś w dalszym ciągu śledztwa wyszło 
na jaw, że w ostatnim czasie zamordo
wany zaprzyjaźnił się z niejakim Wil
helmem Wi!demanem, rzetnikiem z 
Bełchatowa. 

Ten ostatni wypytywał często braci 
·zamordowanego, Tadeusza i Stanisła
wa. czy Jan wiezie pieniądze i ile. czy 
ma brOń przy sobie, czy jedzie sam 
i t. d· Nasunęło to paważne podejrzenie, 
że sprawca ohydnego mordu mógł być 
Wildeman. 

Wobec w1elu obdążających poszlak 
policja udala się do mieszkania rodzt· 
ców Wilhelma w Bełchatowie Przy No
wym Rynku 16. Wilhelma w domu nte 
zastano. Punkcionarjusze policji przy
stąpili dio gruntownej rewizf! w miesz
ka111iu. która dała rewelacyjne wyniki· 

Oto znaleziono w kuchni pod stołem nych wątpliwości co do bezsprzecznej 
MOKRE BUTY ZE SLADAMI KRWI, winy Wildemana. W toku śledztwa ten 
zaś wewnatrz z butów znaJdowała się ostatni nie przyznawał się początkowo 
chusteczka. zbrOczona krwią. do inkryminowanego mu przestępstwa i 

Dalej stwierdzono, że pościel, na któ dopiero w krzyżowym ogniu pytań 
rej spał Wildeman po dokonaniu mor- zbrodniarz zeznał, 
derstwa, byta zakrwawiona, jak rów- W JAKI SPOSÓB DOKONAŁ MOR· 
nież ślady krwi znaleziono na ręczniku I DERSTW A. 
koszuli. _Ojczy~ W~ld~mana, L~chelt, na Otóż kiedy Kępa przejeżdżał obok 
zapytam~ stw1e.rdz1ł, ze. znalezione rze- wsi Zawada, Wildeman, który oczeki
czy nalezą ~o Jego pasierba. . , - ( wał na SWf\ ofiarę, wskoczył na wóz i 

. W trakcie dalszych poszuk1wan o.d- zadał mu kilka uderzeń nożem rzeźnic
w1edzono dof!l wuja mordercy, Emtla kim w szyję. Kępa, poznawszy morder
Lech~lta, gdzie na strych~ stars~y .Przo cę po pierwszem uderzeniu, nie zdotal 
dow,mk Adamek natknął się .na Jak1eg?ś już nic więcej wyrzec jak: 
męzczyznę. Był to poszukiwany W1l- ' 
hełm Wildeman. "WILEK, WIL.EK, CO TY ROBISZ„, 

Nagromadzony przez policję mate- poczem otrzymawszy jeszcze kilka cio
rjał obciążający nie wzbudzał już żad- sów w szyję, wyzionął w ciągu 5-ciu 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ minut ducha. Po dokonaniu tej potwor

Dwie konferencje w magistracie nej zbrodni morderca wrócił do dornu, 
gdzie położywszy się do łóżka, spał 
spokojnie aż do rana. 

Na rozprawie zbrodniarz zachowuje 
się zupełnie spokojnie, robi wrażenie 
człowieka, który nie zdaje sobie spra
wy z ohydy popełnionego czynu. 

z robolłnihami sezonowumi 
Lódź, 2 czerwca. b. robotnic sezonowych, są to wdowy 

(it) Dziś o godzinie 12-ej w magi- po urzędnikach miejskich, które praco
stracie odbędą się dwie konferencje z waty w roku ubiegłym na plantacjach, 
robotnikami sezonowymi, zatrudniony- a obecnie nie zostały jeszcze przyjęte 
mi przy budowie drogi Łódź-Łagiew- do pracy. 
niki oraz b. robotnicami sezonowemi. Robotnice te, jak wiadomo, w ubieg-

Robotnicy, którzy już pracują, nie tym tygodniu zatrzymały w parku Po
zgadzają się na płacę dzienną w w.vso- niatowskiego samochód p. prez. ZiemiQ
kości 4 złotych, domagając się podwyż- ckiego I nie puścily go tak długo, dopó· 
Id o 1 zł. dziennie. Wczoraj nie przy- ki prez. Ziemieęcki nie obiecał: że przyj 
jęli oni z tego powodu wypłaty za! mie je oraz omówi z niemi możliwość 
pierwszy tydzień robót. Co się tyczy 

1 
ich zatrudnienia w bieżącym roku. 

Włldeman przyznał się do popełnienia 
mordu na osobie Jana Kępy. 

W pierwszym dniu rozprawy prze
słuchano szereg świadków. Dzisiaj na
stąpi dalsze przesłuchiwanie pozosta
łych świadków oraz przemówienia 
stron. 

Wyrok spodz1ewany jest w pófoych 
godzinach wieczornych. 

Ponura tajemnica taksówki Nr. 33 
Szofar, skazany na lZ lat więzienia za dokonanie bestiałskiBi zbrodni 

na osobie mt:ża swei kochanki, został uniewinniony 
Toruń, 2 czerwca. I ny powrotu do domu i niejednokrotnie z powodu braku dostatecznych dowo-

Jak już „donosiliśmy, przed Sądem odgrażał się Jakubowskiemu. dów winy. W motywach wyroku prze-
Apelacyjnym w Toruniu toczyta się gło- Krytycznego dnia Jakubowski wodniczący stwierdził, że, gdyby na
śna sprawa szofera taksówki nr. 33, podjął się rzekomo odwieźć Góreckiego wet należato przyjąć to co pierwszym 
Zygmunta Jakubowskiego, oskarżonego do jego żony, wywiózłszy go jednak wyrokiem sąd ustalił, to jednak niema 
o zamordowanie śp. Antoniego Górec-, za miasto zastrzelil go, poczem trupa podstaw do przypuszczenia. że Jaku
klego. odwiózł na Kępę Wlesego i tam powie- bowski sam w zamiarze dokonania za

W lutym 1931 roku znaleziono na sił, c~cąc w ten sposób upozorować sa- bójstw,a~ z~bił Gó~eckie~o. natomiast 
t. zw. Kępie Wiesego zwłoki Antoniego mobó1stwo Góreckiego. raczeJ nalezy przyJąć, ze Jakubowski 
Góreckiego z Torunia. Trup miał rany Za winą Jakubowskiego przemawiał do~onał zabójstw~ w obronie koniecz
postrzałowe w głowie a na szyi zaci- fakt, że znalezione obok trupa ślady neJ. Po ogloszemu wy~oku, który wy: 
śniętą pętę, której część zwisała z ga- samochodu odpowiadały oponom samo- wołał ogromna.. sensacJę: Jakub~w~k1 
łęzi. chodu Jakubowskiego, ponadto w domu z?stat natychmiast z~ol~1ony z 'Y1ęz~e

tegoż znaleziono sznur identyczny ze ma. Zaznaczyć nalezy, ze przesiedział 
sznurem, na którym powieszony był on w więzieniu dwa lata i 5 miesięcy. 
Górecki. 

Równocześnie w komisarjacie poli
cji zgłosił się szofer Jakubowski z do
niesieniem, że w nocy odwoził dwuch 
pasażerów do miejscowości letniskowej 
Barbarki i, że pasażerowie ci w lesie 
napadli go, postrzelili a następnie ucie
kli. Przeprowadzone dochodzenia wy
kazały, że Jakubowski był kochankiem 
żony zamordowanego Góreckiego, któ
rego ta porzucila i mieszkała z Jaku
bowskim. Górecki domagał sie od żo-

Wreszcie ślady krwi na ubraniu Ja-1 • 
kubowskiego okazaty się po zbadaniu Nowe zatargi 
przez Zakład Medycyny Sądowej Uni-1 b t b k h 
wersytetu Poznańskiego, pochodzącemi W dro nych a ry ac 
od krwi Góreckiego. W związku z tern Łódź, 2 czerwca, 
Jakubowski skazany został w czerwcu ~ (it} Wczoraj powstały z.nów zatargi 
1931 roku na 12 lat więzienia, który to w kilku fabrykach włóki-enn.iczych w Ło 
wyrok Sąd Apelacyjny w Toruniu za- diZii, należących do drobnego, nie.zrzeszo 
twierdził w wrześniu 1931 roku. nego przemysłu. Powod-em zatargów by 

Wskutek kasacji wniesionej do Sądu ło niiehono.rowanie przy wypłarcie stawek 

Ł d 
• • • · • I Najwyższego odbyła się ponowna roz- płac, ustalonych w 01statni,ej umowie zhio 

O Z I a n I n Zwyc I '=za prawa przed Sądem Apelacyjnym w rowej. W ni-ektórych fabrykach prokla-
• Toruniu, przycz~m po ekshumacji i po- mowane ~ostały strejk~ loki~lne. . . 

nownem zbadamu zwlok Góreckiego, W zw.iąz.ku z tern, Jaik sLę do1W1aduJe-
j)ziś sensof:jf: 6udzi spofflonie .:ffo111ano • §orfto• Są'd Apelacyjny skazał Jakubowskiego my, .w dniu dzisiejszym zwiiązki :zawodo· 

D'ienfiQ i !lroliosfli z .'.Jlrou•erem na 6 lat więzi~nia. . we mterwenjować będą u mspekitora 
Łódzki siłac.z 1 Józef Syn.kowski, za- dzliw na widiowni. Cza'}a nai:iaził się jed- Obrona wmo~ła ponowme o kasację 'pracy. 

dowolił całkowicie wczorajszą publicz- nak galerce, gdyż walczył brutalni-a. - wyr?ku. Sąd .Na3wy.ższy uch.ylił PO raz 
:10ść w Cyrku. Łodzianin okazał się do- Wymik remisowy. drugi wyrok 1 pol.ec1ł Sądowi Apelacyj-
brym zapaśnikiem1 odznaczającym się ol K'fauzer po formalnej bija.tyce z Bu- nemu w To_runm Jeszcze raz ro~patrzyć Atak epileptyczny 

prostytutki brzymią siłą. Zwyciężył Karlewskiego drusem rozciągnął niemca na dywanie w sprawę w mnym składzl~ sedz1ów. 
'uż w 6 min. przełamaniem półmostka. 20 minucie, a Gromow Sz.czerbińskiego W ~kar~ze kasacyjne] ~~rona m. I. 
J Owacyjnie powitała publiczność zwy w 18-ej. podpos1ła, ze przy egzekucn wyd~byto 
cięstwo Kwarianiego nad Prohaską. - Dzisiejsze walki zapowiadają się nie· z ziemi I badano Inne .zwłoki, a me za-
c h d · ł siły Hzycznei' lecz nie zwykle sensacy1·nie. mordowanego Góreckiego. zec na uzywa • . 1 d b .:i • O d · S d A I · T · dał rady wskutek kociej zwinności i .do: Prze.de'"'.'szystkiem og ~ ać ę ... z1e_my neg aJ . ą pe acy]Oy w orum}l 
skonałej techniki gruzina. - Kwanan1 zmagaru~ s1~ dwuch potęznych atletow: po raz trzeci rozpatrzyw~ł te sensacy~
schwytany w nelsona, stosuje błyska- Garkowienk.1 z Kawan~ (do ~ezultatu). ną spraw~. Tryb?na~ow1 prz~wodm
wiczny kontratak i kładzie w 26 minu- ~ozatem zamteresowame bu~ decydu· 1 czyt sędzia Dudyk1~w1cz, ?Skarzał pro
cie Prohaskę na łopatki. Jąca walka odwetowa Prohask1 z .Krau· l~urator Zem,brz1~sk1, bromł zaś ?Sk~r-

Grabowski walczył wczoraj z potę~· izerem. Ponadto 'Yalcz~p Grabowskt-G~~- zone~o obronca Jego ~e ~szystk1ch .m
nym węgrem Czają. Ostatni okazał się m'?w, .Syn~owsk1-W1eloch, Szczerbtn· stancJach mec. ~rzys1eck1. W wymku 
bardzo groźnym przeciwnikiem. Nadludz slt1-B1elewtcz (do rezultatu). : p_rzeprowadzoneJ .r?zprawy, Sąd ogło-
ka jego siła wzbudzała powszechny po- sił wyrok uwalma1ący Jakubowskiego 

Łódź, 2 czerwca:. 
(ig) Dziś o godz. 6.20 nad ran.em, priz.e 

chodnie na uli<:y Piotrkowskiej, zauwa
żyli leżącą na bruku jakąś loobietę, wiją
cą się w bólach i podrzucaną drgawka
mi. Wezwano do niej pogotowie ratun
~owe. - Stwierdzono, iż była to prosty• 
tutka, Leokadia Dzięgiel, która na ulicy 
dostała nagle ataku epileptycznego (t. 
zw. taniec św. Wita) i w czasie upadku, 
zraniła się dotkliwf.e. Pomocy udzielono 
jej w lokalu VII komisatjatu policji. 
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~· 
Najweselszy kącik 

Groźny bandyta staje przed sądem, oskar. 
żony znowu o zamordowanie człowieka. 

- Dlacugo oskarżony zabił tego człowie
ka? - pyta sędzia. - Przecież on nie miał przy. 
sobie ani grosza. 

- Właśnie, proszę wysokiego sądu„. To do
wodzi, ż~ ja pracuję bezinteresownie! 

•• * M11yer i Cohn siedzą w kawiarni. Mayer za-
myślony, Cohn jak zwykle - dowcipny i wesoły. 

- .Słuchaj Mayer - odzywa się w pewnej 
chwili Cobn - słyszałem, że masz zamiar się 
ożenić?„, 

- Owszem, masz niezły słuch„. 
- To dlaczego jesteś taki smutny? ..• 
- Bo nie wiem co wybrać.„ Mam do wybo· 
ru - pannę i młodą wdówkę ..• 
- Ja ci radzę wybrać pannę. 
- Dlaczego?„. 
- Bo panna może jeszcze zostać młodą 

wdówką, ale młoda wdówka nigdy już nie bę
dzie panną„. 

•• • 
Felęk wygrał na loterii 50 złotych, które po-

stanowił , przepić, Udał się więc do jakiejś po. 
dejrzanej knajpy i o świcie znalazł się pod sto· 
łem. Felek zrywa się 'z podłogi, zaczyna tańczyć, 
podśpiewywać, wreszcie wyciąga spluwę i za
czyna strzelać efo luster. 

Kelner wziął go oczywiście za kołnierz i wy
rzucił kuchennemi drzwiami. 

- Co p„. ppp„.pan robi, p„. ppp,„ pppanie? 
- woła zęlany gość. - Mnie p„, pppan wyrzu-
ca?!„. M...~ mnie?.„ Ja mam brata w komisar„. 
Jacie„. Ił , mój .wujek to hr!lhia Rumpajło, rrrr.„ 
rrr„. rozu;ruesz ' p.„ ppp.„ pan?!.„ 

- Ach, tak?„. To pzepraszam.„ - uspra
wiedliwia się kelner. - W takim razie niech 
pan pozwoli spowrotem na salę, to pana jeszcze 
ru wyrzucimy głównem wejściem„. 

•• * ' Pani Koziołklewiczowa nie wyróżnia się 
zbytnią urodą. Spacerując pewnego dnia po uli
cy z panem Ignacym, znanym lowelasem, rze· 
cze do!i: 

- Ach, panie Ignacy!„. To też z pana 
trzpiot!,„ Nie przepuści pan ani jednej ładnej ko
biety, by się za nią nie obejrzeć.„ Mój mąż, wie 
pan, nigdy nie oglądał się za ładnemi kobietemi.„ 

Pan Ignacy spojrzał na Koziołkiew:iczową. i 
odparł: 

- I ja main takie wrażenie.,. 
-· . , „ ,"" ,... „ 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś o go,dzinie 8.45 wieczorem w dal.s.zym 

ciągu niezwykle ciekawa i a<rcywesoła komedja 
w 3-ch aikt.a.ch P. Franka i L. Hirschfelda p. t. 
„Interes z Ameryką. Reżyserji A, Góreckiego, 

Czy mamy nareszcie ·tato?„ ~~ ''\'~ --
·~/w/efie\ ~ ·~ 

!Troł!fi~ dł!szc:.zu. tr:oc:li~ złn1no. troc:li~ sluric:o. 
~trzł!i.c:ił! si~ c:lioró6 sołqdftouuc:fr. - !Ruc:fi no 

fł!tnisftoc:ti , 
!'I hlnhlefóllCj w 

Niby jest lato i niby niema lata. Ni 
tak, ni siak. Niby już czerwiec, a po
gód czerwcowych nie widać. Maj był 
miesiącem szczególnie złośliwym. Prze 
ważnie było pochmurno i dżdżysto . 
Podczas deszczowych dni wiadomo by
ło przynajmniej czego się trzymać, lu
dzie ubierali się ciepło, zabezpiecząJąc 
się 

się znaki pierwsze S I • S • d 
epidemie żotądkowe. y WJ a I n ey 

spowodowane nowalijkami, zepsuciem · t t id I 
się niektórych artykułów żywnościo- zwierza się na ema " ea nego 
wych itp. mężczyzny 

Należy pamiętać o tern, że w porze (lu). - Znakomita artystka filmowa 
letniej, a zwłaszcza teraz na początku , Sylwja Sidney zwierzyła się przed jed„ 
lata, ostrożność w konsumpcji jest og- j nym z dziennikarzy amerykańskich na 
romnie wskazana. I temat jej 

od przezfobienla. Pierwsze ciepłe dni skłoniły miesz- męskich Ideałów. 
Gorzej jednak było podcza.s pięk- kańców miast Sylwia Sidney twierdzi, że wygląd 

nych dni. Słońce świeciło, było ciepło, do wyjazdu ~a ":'leś. . odgrywa najmniejszą rolę wśród zalet, 
a jednak ludzie łatwo się przeziębali. W tym roku wprawdzie większość m1e- jakie kobieta ceni w mężczyźnie, któ
Wynikało to z tego, że na słońcu było szkań letniskowych nie znalazła. jesz- 1

1
. rego kocha. Główna rzecz polega na 

rzeczywiście gorąco, podczas gdy w cze amatorów, ale kto postanowił sp~- tern, czy mężczyzna jest ciekawy. 
cieniu panował jeszcze dzić lato na wsi, zawczasu wystarał się Kłamców i plotkarzy kobiety zazwy-

wiosenny chłód. już o mieszkanie. czaj nie lubią, przekładając typ męż-
Ta zmiana temperatur przy nieodpowie Właściciele will letniskowych w oba- czyzyny 
dniem odzieniu sprawiała, iż ludzie tak wie pozostania bez letników, zniżyli prawdomównego I szczerego. 
łatwo zapadali na grypę. I ceny na letniska. Może to pomoże.„ Faktem jest, iż każdej Komecie po-

Ponadto już pod koniec maja dały I St. doba się mężczyzna od niej zdolniejszy. 

Hallo! Tu rodjo! Dziwimy się dlaczego Hollywood sły
nie z tylu rozwodów. Lwią część wi
ny zarzucamy artystkom, które rzel\o
mo przekładają pracę filmową ponad 
małżeństwo, lekceważąc sobie męża i 
dom. Nie wydaje mi się to przyczyną 
istotną. Mam wrażenie, iż główna 
przyczyna polega na tern, że artystki, 
które rozwodzą się ze swymi mężami 

PROGRAJ\l ROZGLOśNI LóDZKIEJ , 20.15-22 . .oo: Konceiit symfoniczny ze sfodja -
POLSKIEGO RADJA. W pr:z.erwie: .Waidomości sportowe oraz do· 

PIĄTEK d • 2 g da.tek do Pra&. Dziennika Radj, 
1140 11 -0 c _,_. p «l d p p 1 ki' • 22.00-22.15: Feljeton hterac 1 p, t. ,, ypqan , ma - o czerwca. I · k' c · 

• - .;:i : ouz1enny rze„ ą rasy os e1. K ., N ,_, ( t ) gł · I1"" 11 55· K ik t t 1 g· dla ko ami. Oł'Wuo zarys syn ezy - wy OS! p. 
·--u- : ... om~n ~ me eoro o tez.ny • 1 Cezairy Jellenita. 

mumkac11 lotmcze1. . . ?2 15-22.55· Muz ka taneczna. 
11.55-12.05: Sygnał cza.su z Warszawy, He1nał 1 · ·~ · · Y' • • 

z Kra.ke>wa. 22.55-23.00: Komunikaty meteoroloj!1czny po- są od nich zdolnleJsze. 
12.05-12.10: Odczytani.e programu na dziel\ bie- 23 ~~~Óó· Muzyka tam· n zna 

żący. · ' ' · • Przeważnie kobiety lubią mężczyzn 
starszych od siebie wiekiem i doświad
czeniem życiowym. I jeszcze jedno: -

12.10-13.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.20--13.25: Komunikat meteorologiczny. 
13.25-15.10: Przerwa. 
15.10-15 15 Komunikat Państw. Inst. Eksport. 
15.15-15.25: Komunikat gospodarczy. 
15.25-15.30: Chwilka lotnic:Da i przeciwgarowa. 
15.30-15.35: Chwilka morska i kolonialna. 
15.35-16.25: Płyty !!ramofonowe. 
16.25-16.40: „Przeglą,d wydawnictw periodycz

nych". 
16.40-17.QO: Odczyt p. t. „Ochr~a zwiera:ąt w 

Polsce" - wygł. prof. J. Domaniew.s.ki. · 
17.00-17.55: Koncert muzyki lekkie?. Wykonaw

cy: Janri111a Święcicka (soipran), Kazi.mierz 
Worch (baryton) i L. Ursiteiin (a.komp.), 

17.5~ 18.00: Odczytanie programu na dziel\ n.a• 
!tępny, ·. . _ · 

18.00-19.00: Muzyka lekka i taneczna. 
19.00-19.20: Rozmaitości. 
19.20-19.3(h. Ko.muniilcąt Izby .Przemysłow.o-Han

dlowei w Lodzi. 
19.30-19.45: Feljeton p. t. „Gdzie są na.si kon

kurenci" - wygłosi p. K. JabłoW&k.i, 
19.45-20.00: Prasowy Dziennik Radjowy, 
20.0Q-20.15: Poga.da.nka muzyczna wygło&i 

ck, Ali:c)a Simonówna. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. mężczyzna 
17.25. MOSKWA (Dośw.) „Pskowianka", musi być dowcipny. 

opera. Rimsikii-Korsakowa. Transm. Mężczyźni ponurzy, spokojni, wie-
z Teatru Wielkiego. cznie zadumani i poważni mogą się cie-

20.00. WROCŁAW. Koncert symfon. szyć P?.wodz~~iem ,wśród czł~nkó": A-
2o.oo. DA VENTRY. „Otello" -. opera ka~emJI Um1eJętnosci, lecz me w.s~ó~ 

Verdiego (akt I). Tr. z Op.ery Kró- kobiet. Bo g~unt to humor w dzlS!eJ-
lewskiej z Covent Garden. I szych czasach_.„_. __ _ 

20.00 BAZYLEA (Beromuenster). Pes-
tival Beethovena. Tiransm. z Musik- TEATR MIEJSKL 
yerel111ssaal. _ -. - I Dziś, jutro i pojutrze ost.łnie powtórzeni& 

20- ·4~ LONDYN R.·eg. ózilka kaciKa"~.:.:. t :;Ftaulei~ f>okror'' z H. Sk!rzydłow&k~ w roli 
· O. , • " • • , !ytułowei. 

· sztuika Ibsena z udziałem Elzb1ety 
„ Bergner. - -- .. - - - - -~TEATR LETNI w PARl.U STASZICA, 

21.00. PARYŻ (Radio-Patis). „Maskota", Teatr Letni w parku Staez:ica, otworzywszy 
T t swój sezon wesołą sztuka, Ebermayera i Cam-

operetka Audrana. Transm. z ea ru merlohra „Gotówka", ścia.ga oodzitnn.ie tłumy 
· Porte St.-Martin. łodz;iian żądnych odpoczynku na świeżem po· 

21.20. MONACHJUM. Koncer.t symfon. wietrzu. - Początek o ~odz. 9 wi«:z, 

P ' I • • •I '' ·twarz napastnika-, który ustami szukał ale niech pan będzie pewny. że takich 

O. ZWO Cle nam zyc 74 jej cieplych warg. a równocześnie kop- przyjaciół jak pan liczy ona sobie na 

' ' 

••• nęła go tak silnie, że mężczyzna poto- tuziny!... Ja także mogę zost'lć jednym 
czyt się o parę kroków wtył. z nich: oto dwa banknoty, za które ku-

Powieśt sensacyjno-społeuna~ Napisał Andrzej Zański - Ha, gryziesz!- syknąl przez za- pilem sobie jej ciato! 
ciśnięte zęby, poczem runął zpowrotem Zbaraski uczuł nieprzepartą chęć, 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL I Ręka gościa dotknęła się poufale na swą ofiarę. ażeby spoliczkować intruza. W c,stat· 
.Halina R!liecka. bez~obotna stenotypist. twarzyczki dziewczyny on zaś skrzy- Halina odparła znów atak przeciw- niej jednak chwili pohamował się„. Po-

ka, .pozbawiona środkó:v ~o 7.vcia, posta- wił się ' n1'ka, wotaJ·a.c równocześnie o pomoc. częło mu coś świtać w głowie. 
now1ła z ro.z\)aczy ut<>p,1ć się. • . . . 

-Pr-zeszkodził Je! w tem szofer Paweł - No, no, widzę, ze zaczyna s1ę - Co tu się dzieje?- rozległ się w - Przepraszam pana ,_ oświadczył 
Przybor. u którego. znalazła chwiloWY przy. pani ceremoniować!... A od kiedyż to tej samej chwili okrzyk Zbigniewa, któ- - zdaje się, że zaszło tu jakieś nicpo
tułck.' · tt tak bardzo zhardziałaś?„. Przecież Zyg- ry niespostrzeżenie wszedł do pokoju. rozumienie„. A zatem twierdzi pan, iż 
pos~ge w~~~ht!~~~~~~r u all~~et~~~~YR~~~ munt..: . . . Na widok fatalnej sytuacji, w jakiej otrzymał adres tej pani od Zygmunta 
Zbaraskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- RaJecka odtrąciła od s1eb1e coraz to znalazła się jego przyjaciółka, pośpie- Kwińskiego. 
serem. bardziej natrętniejszego przybysza. szył jej z pomocą. - Tak jest: ulica Wierzbowa nr. 17. 

Kuzynka: młodego hrabiego Zbigniewa - Powiedziałam już panu, że nie Mocne uderzenie jego pięści zamro· mieszkanie 7, - odburkm\ł obywatel. 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnie do Ra- znam żadnego Zygmunta„. Proszę na- czylo na chwilę napastnika. Lecz już w Zbigniew skinął gtow~. jeckiei. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. tychmiast opuścić moje mieszkane. w następnej sekundzie z podniesioną ręk<\ - Zgadza się.„ A jak się nazywała 
mie ·wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki przeciwnym razie zacznę wołać o po- mial on zamiar rzucić się na młodzień- protegowana Zygmunta? 
lzabcl!L Izabella · jeszcze mocniej nienawi- moc. ca, gdy nagle dłoń jego opuściła się, on - Panna Lu!„. Podobno ćwierć· w 
dzi . Pf~~f" Przybor, który w międzyczasie Nieznajomy nie stracił zimnej krwi. zaś krzvknąt. stolicy zna to imię - odparł zapytany. 
zdob:ył sławę . asa bok.su polskiego, w decy- W miiczeniu wyciągnął portfel i do- __:. A pan hrabia Zbaraski!... Co pan Zbaraski trzepną I pakami. 
dującei walce z · Leforchem po.nosi klęskę. był z niego dwa banknoty, ażeby poło- tu robi? - Teraz rozumiem iuż wszystko ,_ 

Wskutek niecnei intrygi Izabelli traci ży~ je na stole. · Zbigniew poznał w nieznajomym zawołał. 
Halina posade bony malej Reni. O ó • · d ł p 
kowal się hr. Zbigni,ew, który też wynajął - to m j paszport - osw1a czy jednego z ziemian, z którym od czasu oprostu zaszło tu tra~ikomiczn·-
dla ni1ej eleganckie mieszkanie. - czy i teraz będziesz wołać o pomoc? do czasu spotykał się w klubie; byt to qui pro quo. Lokator~ą dawniejszą tego 

Halina spojrzała na niego wielkiemi r.aogół sympatyczny i poważny oby- mieszkanka była niejaka· panna I.u, d;:i-
- Czego pan sobie życzy? - zapy

tała Halina, widzac, iż nieznajomy 
wchodzi bezceremonjalnie do pokoju i 
poczyna zdejmować futro. 

- Czego sobie życzę? - odparł 
~ość - tego co wszyscy panowie, prze 
kraczający próg tego pokoju! 

- Nie rozumiem - dziwiła się co
raz bardziej HaUna. 

Hreczkosiej uśmiechnął się porozu-
miewająca. 

- Widzę. że mi pani nie dowierza! 
l .. ecz myślę. że nabierzesz do mnie zau
fania jeśli ci kotku powiem iż, skiero
wał mnie tu pan Zygmunt. 

Rajecka poczęła dorozumiewać się, 
ie zachodzi jakieś nieporozumienie. 

- Nie znam żadnego Zygmunta -
ndparta. - 'A pozatem Die jestem .dla 
pana żadnym kotkiem:. 

oczyma, on zaś ciągnął dalej. watel, to też Zbaraski zdziwił się nie- ma lekkiego prowadzeni:i się, stała 
- Słusznie uprzedzano mnie, że je- mało, spotkawszy go wśród podob- bywalczyni nocnych lokalów, gdz!e ek-

steś hardą sztuką!... Ale nie gniewam nych okoliczności. ganckie damy z półświatka szukają so-
się na ciebie„. Lubię nawet taką korne- -Przedewszystkiem - oświadczył bie amantów. 
dję cnotki!... Dyskretny upór kobiety sucho - chciałbym zapytać się pana. Podczas gdy setki podobnych pań 
podnieca mnie„. Mam wrażenie, że mu- skąd · tu się wziął? kończy zwykle w rynsztoka..::h lub szpi-
szę walczyć o coś, co w każdej chwili - Skąd? - odparł ponuro zapyta- talach, panna Lu miata wyjątkowo trn-
zresztą mogę sobie kupić„. ny. - Poprostu nasz wspólny znajomy chę więcej szczęścia; poprostu zawr6· 

Nozdrza jego rozszerzyły się, niby pan Zygmunt Kwiński dał mi adres tej ciła głowę jakiemuś nowoboga..::kiemu 
chrapy jelenia, wietrzącego na rykowi- oto dziewczynki, przyszedłem więc, który wziął ją do Paryża, tej MekJ.< 
sim za łanią. ażeby się nieco pobawić.„ Zresztą aic wszelkiej rozpusty, !ego f.ldorado siw 

-A piękna jesteś - powiedział tra- to pana nie obchodzi, nie zamierzam się bizmu ł tanich uciech. 
chę chrapliwym głosem, poczem objął przed nim tłomaczyć ! Ponieważ tranzakcja panny Lu z .i 
niczego nie spodziewającą się dziew- Brwi Zbaraskiego zciągnęły się nowym protektorem została z::i.~ar: 
czynę wpół i podniósł ją w górę niby gniewnym łukiem. bardzo pośpiesznie, uradnwanJ. d:unul , 
piórko„. - Owszem, obchodzi mnie tn bar- sprzedała mieszkanie za bezcen swcm l' 

Halina. rzucona między jedwabne dzo, niecnie bowiem przez pana napad-1~ospodarzowi, ten zaś zkvlei odsto.i.pil je 
poduszki otomany. sprężyła się w raz- nięta kobieta jest moją przyjaciółką„. Zbaraskiemu. 
pacz!iwym oporze. Zkolei . zaperzył się tamten. (Dalszy clą2 iutro). 

Odepchnęla od siebie rozpaloną ___, Przyjaciółką? Bardzo pięknie, 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Wres;zcie „Cza·my Sokół", będąc po· - No, czas na mnie ... Niech się pa-1 zało się, że aresztowano Czarne~~ So· 
I!ia Robertson. piękna woltyżerka I Rex rządnie pod gazem, rzekł do Stę.gi: nom dobrze wiedzie„. koła i wszystkh.:h jego kamratów w 

słynny akrobata-, przygotowują sie w wo- - Masz szczęście, chłopie.„ Dzięki Nikt nań nie zwracał uwagi. Ktoś mu., chwil.i, ~dy wyrusz~li na rozrach~!-d z 
tie cyrkowym do występu. Oboje !>Il o- tobie przydybiemy pewnego osobnika, z.a odmruknął pod nosem: Rudz1aktem Moło1cy C.:a.rnego Sókoh, · 
gromnie szczęśliwi, gdyż Jutro ma się od· którego dostaniemy kupę forsy, kapu· - Niech i panu dobrze się wiedzie„. osc..czeni ze wszystkich stron postetunko być Ich ślub. .. d S I I dcl l b . d t t W pięknej woltyżerce kocha„ sle skry- jesz?„. Jako nasz po.mocnik hę z.iesz erwus .„ W}mi, p0 P i się ez ie nego s rz.a l~ . -
cle klown Priko oraz pewien stały bywa- spólnikiem do tego intersu, dobra ?„. Stęga wymkną,ł się z kn.a..jpy. Gdy WszysL.r:ich odtransportow~no · ::1.o aresz· 
lee cyrku, którego nazywają „młodzieńcem Stęga wyciągnął drżącą dłoń. znalazł się wres.z.oie na uJi.cy, odetchnął · tu przy un:ędzie śledczym . 
ze P.ora::;,~;t~nle en, na arene wnadł lek· B d d . k . d ł swo·bodnie. - z. tym będzie gonęi.. - · uekJ 
kim, sp;;ży;tym· krokiem Rex. Akrobata - ar zo painu zię UJę„. - 0 .par· Pilno mu było i z rozkoszą pozbyłby wko1icu n<:dko::nisarz. - Nie dic,e się tak 
zawis! na kotwici pod kopu1ą cyrku. - Gotówka każdemu zawsze się przy· się już krępującej roli starca, ale oba· łatwo pvrldc;ć ta befja„. 
n~expr51~~~e~~~ e z trapezu wśród ogól· da„Stęga uważany był już za swego czło wiał się, że ktoś go jednak śledzi. Więc, -- N~si chłopcy przecie 1osŁa.ną się 

Zabiera.je, go 00 szprtaJ.a, gdzie akrobata wieka. To też Czarny Sokół, nie krę· utykając nieznacz.nie, posuwał się nadal z łatwością do zamkniętego pokoju„ . -· 
we.i ob)'Cłwi.e ręce„. pując się jego obecnością, zwrócił się do wolnym krokiem, aż skrył się na zakrę- poradził rrzodownik ......... .Ni? brak wśr/id 

Młoddemec „ze szramą„ ITJ1 • me1a,n;,,ata h ł . . cie. n;c h odw:iżn\och„ 
lśąs\dego, Edmund Sta.niedm, odwi z swyc mo oicow: Tam obejrzał się kilkakrotnie na - Wiem ·o tern„. - odparł nadkomi· 
~:~hn~ek~:;::~ wgo~ti:;~jg~ol- - Chłopcy!... Gdy tylko zmierzch za. wszystkie strony, a stwierdziwszy, że sarz. - Ale chodzi mi o to, aby Rtt4ziak 

Po la1ku twooniiaieh Rex podniósł eię s Ladnie, pójdz.iemy do Daniela na Ostro· nikt za nim nie chodzi ani go nie obser· dostał się żywcem w moje ręce„. $trze· 
łóżka . ęcką!.„ wuje z ukrycia, wszedł do bramy, wypro- lam prawie tylko na postrach„: 

Frlto D.uuwa mu podeineme, te nłe był Wszyscy jak jesteśmy„. Musimy go stował się, zd1'ął brodę z twarzy i wy· W tei' chwili z dołu rozleł'łł si" okrzyk to nies'zczęśliiwy unrnadek, lecz uplmowana dziś db'ć z · g g·n ł J 5 "< zbl'Odnia. Niesz~~Y akrobata przypomi- · 0 1 „. a ie 0 sprawą z 1 ą a· szedł .zupełnie zmieniony. - Ktoś jest na dachu!... 
na l90bie, te owego fatailnego wieczoru przy nek, teraz znowu zwędził nam Chwata„. Teraz pędził ekspressem. Bo też Nadkomisarz zerwał się na równe 
hnie stał Jonny, k.t6ry ru jut był karany za Musimy pomścić krew naszych kamra· śpieszyło mu się nie bez powodu!„. noł'łi. 
baid.riet. Łów 5 

Po ·kiłku tygodllłM:h Rex Wll'ócił do cyr- "' Sł I d d . Do zmierzchu było już niedaleko, a - Wystawić posterun~i na sąsied· 
ku. Czuł się .jednak tle wśród kołegów. - usznie - 0 powiie ziano mu musiał przecie przedsięwziąć jakieś środ nie dachy!... ' ' 
Miał :wrażenie, te ied nlepątrzebny. chórem. ki, by uprzedzić Czarnego Sokoła i zdo- Kilku policjantów roZlbiegło' się na 

TY?Dozasom do Stani~cktego zwróciła się - Ano właiśnie.„ Wiedziałem, że być Rudziaka w swoje ręce. Znał jego a- wszystkie strony. Po chwli ha dac;hach 
dawna je&'() i>rżyiaci6tka, Rega Szybska, na was nigdy się nie zawiodę„. Więc dre.s - główny atut .... ; ... ł w1'ę-c w ręku. sąsiednich domów ukazały się · grana.to· córka bogatego przemysłowca. Czyni ona tł d · · ójść b d „ ...... 

mu wYT7.1lo/· te nawiązuje znajomości z Z5 ai gacie Slę P ze nu'lą, a Y wy o· Chodziło tylko o to, aby wyprzdzić na we mundury i gotowe do strzałów lufy 
"cy.rkówką'. stać z tej spelun~i żywego Rudziaka i czas bandę Sokoła. 1<.arabinów. 

Ela C dłuitich DlllUlJOW'adl pr!Z-.oei 1łę z wycypować od niego forsę 7 „. Stęga wsiadł do taksówki i udał się Okazało się, że Rudziak zamierzał 
~= ~ ri!3:e.;s!:!.:~;1~: gdz.I. t'OllpO· Zgadzamy sięl... wprost do urzędu śledczego . Nadkomi· rzeczywiście uciec dachem, lecz policja 

.Ojciec namawtna &im.und.a., a.by zerwał - Dobra nasza!... Zrobione!... O sarz Wiernik wysłuchał z wielką uwa· odrazu sparaliżowała jego zamiar. Ru· 
z cyrkóyką i .oten.iił się z Rege, SrybSlke,, zmroku ruszamy!... A teraiz kto chce, Igą jego relacji o Rudziaku, kiwając przez dziak skrył się więc na strychu i stam
fdyi to mu je6t potrzebne do lego !interesów. niechaj jeszcze wypocznie„. Przeprawa cały czas głową. tąd ostrzeliwał się gęsto. Policja nie od· 
1onlue7k~tą~ec:..~0t~~t~i ~~: może być cięż.ka, gdy Rudziak nie da się - Wprost mi się wierzyć nie chce, powiadała prawie wcale na jego trzały. 
dował przybycie }a.lciejj pa.ni. ująć tak łatwo„ . Musimy więc nabrać że odnalazł pan kryjówkę tego zbrod- Wkońcu Rudziak też przestał strze· 

Była to Rega Szybska, która m>rzedzlln dużo sił... niarza.„ - oświadczył wkońcu nadkomi lać. Próbowano nawi11tzać z nim kon· 
etę,_~dStameckJ.dz niądsie żeni i 1wy~ła ją Niektórzy członkowie bandy powstali sarz. - Przecie my go szukamy już od takt, lecz zbrodniarz nie chciał słyszeć 
na ,11\J\.l asze. ... mun DO przy e...u.le 1>0· d t ł b ć · d · k t 1 • · I dd · · twierdził te smutną dła Bli wiadomość. o s o u, y przespa się w rug1m po o· y u m1eSięcy „. 1 o po amu się . 

Edmund Stanl.edci nałełal" do komitetu ju. - Gdyby nie ten szczęśliwy traf pod - Wolę odrazu wpakować sobie kulę 
fi?norowego_, , ~~$;!!.l_ącY._go ; ~ielkl, ~onkurs. Inni zasiedli do kart. Czarny Sokół słuchania rozmowy w knaipie i fakt od- w łeb , niż gnić w więzieniu!... - odparł 
pięl knł ośb~16Vł · _ctłą.J:!'o1śki; .Ną.. KPOill ~k· r~ t.vmdl, pG'żegnał się .ze Stęgą i rzekł. czytania zagadkowej kartki - odparł zrezygnowany. 
ma a y wv~rana :Kru1owa e no„..... a p 'dź d d · D , __ . St · · · d łb b' · z d ł · · · • p }' · · h • które! różne towarzystwa przeznaczyły - . _ r;y1 pan za . wa ni„ . , os~1e ęga - ~ J~ me a y.m so ie z mm ra- apa. a JUZ wieczor. o :c1a ;iie c c1a 
łączna, .nagręsie.;:ov\J~ :M.<tOOlq.ll~c,b:v i.--: pan swo1e„. Należy Slę panu upoDl1llek. -dyl... · Prz.ecie tak samo szukam go od ła przeciągać obławy do póine1 nocy.-

-!Ufa .&-rb~kia .-. eię .o uzyskanie za od.czytanie tej kartki.„ "tylu miesięcy, chcąc dowieść światu ca· Całą ulicę Ostrołęcką oświetlono specjał 
~~wszej n.ag:ddy~ookursie pię,knośd. - ślicznie dziękuję„. ~ odrzekł Stę łemu, że Ela Robertson jest niewinna, nemi latarniami. Wreszcie padł rozkaz: 
z~kł:Iu .~~~~raf1C1.1D.• 7'.'°.Ar,;1== ga uradowany - Bardzo mi było miło że ona St~ieckieg~ nii~ zamordowała!„. - ~~trzeliwać s_trychl... 
Eli równie! na 6w kloQlwrs. Zdjęcie to doo- poz.nać szanownego pana„. Nadkomisarz Wiern.ik wydał natych- Pohc1a przystąpiła do ataku„. Cho· 
koca.n_~- -~osfało w ,ozuje, .Jdy Ela _ po opu· Czarny Sokół udał się również za in· miast _odpowiednie dyspozycje i z przed dz~ło o pozbawienie Ru~iaka reszty na· 
j.ćrfnlU -pałaj(j\1 błąkała •ę po ulicach sto. nymi do drugiego pok'Oju, by odpocząć. ~machu urzędu śledcze.go wyruszyły b01. Rudziak rzeczywiśc~e n.ie szczędził 
'~Pod koobt 1! 1 R S bsk Ledwo trzymał się na nlQgach. dwa auta. kul. Żadna z jego kul nie wyrządziła ni· 
otrzym~;s po ' ró~J ll~ścl g~~~ów~Y 61~ St.ę~a skorzystał z tego, ~ ~ęść chra Jedno pojechało do k.n.a..jpy Czarnego komu, na ~zczęście, krzyw~y. 
bronił zaciekle wielki jej wiełb!ciel, artysta- pała JUZ na podłodze w sąS1ednim poko- Sokoła, by zdemaskować tych zbrodnia- Wresz~1e nadeszła chwila, gdy w 
malarz Orześ Stega. ju, a druga część zajęta była grą karcia· rzy, drugie skierowało się wprost na u- ostaitnim magazynie Rud~ia.ka pozostały 
.__~ewnef<> wieczoru Stęga . pocłałuchufe 'W ną, w~ęc też podniósł ię z ławy i rzekł: licę Os-trołęcką do kryjówki Rudziaka„. dwiie kule . 
.ICllla.Jpie !'07.lmowę ?w-uch ~w. z kt6~ch - To dla mnie„. - pomyślał zbrod· Jeden przTZDaie tnę po ~a.nemu do iailue- ---· . 
fóś mordeT9bwa. u 1at6re odpowia,da me- marz. 
winna CYt"kówka. Rozdział pięćdziesiąty czwarty. Przykucnął w kącie stryehu. Nie O· 

Tego 98Jm* włemiM.. Stęfa udafe et. strzeliwał się już więcej. Policja czeka· 
przyp~k.ietl? · do „c~ Guliwera•• i ita- --• ła na dalszą akcję z jego strony. Poste• 
wit,z11}• ~OIJl~ć z klow.nem. Friko zwie· runkowi na dachach zdwoili czujność. 
!:z~?tJ:i"!n':°oi. opowtiadaJ1PtC 

0 
"'

91 me· Ob. IO...,O A Rudziak tymczasem przyłożył re· 
Be ZJ019ta1a ~. w cllwili otłom:e. W1J wolwer do swej skroni. Pocruł chłód 

nła wyroiku pim}"bywa do sądu Stęga, lGtóry d I ył 
1
. . . . . lufy„. po%naję . Elę, Ulica Ostrołęccka mieści się na Pra· y, e~z. ta~ prz apa i 1ch 1uz czuwaią· Nie namyśla..jąc się długo, nacisnął 

~lek! staraniom Stęgi :eta WYchodzl. z dze za Saską Kępą w gęsto zaludnionej cy polic1a~ci. . . 

1 

cyngiel... 
wlezienia pad warunkiem, te nie woln<> 1e1 dzielnicy wzdłuż szosy Grochowskiej. - - Gdzie Rudziak? - padło pierwsze Ale co to? 
WYleżdżać z WarszaWY: Dz.ieLn.ica ta znana jest ja.ko teren wsze- pytanie nadkomisarza. N' ł h :·h· k 

W przeddzted rozstrzygnięcia konkursu 1 k' h h k' · dz ł .J._, • ,_~ h ś · b . ł d . ie s yc ac u u„. dwa! młodzledcy, przedstawiający sle Jako a ic porac un ow nuę yz ouz.ieJSMC t -h pi„. - rzmia a 0 powiedź chwy Rudziak otworzył szeroko oczy„. Re· 
wywiadowcy, DOTYWala Ste1e. Nieraz wzywano tam pogotowie, a i ta- anyc . . . wolwer zaciął się„. 

Jednocześnie Jctoś dzwoni 00 .eu. aby den lekarz nie odważyłby się tam poje- - ~~ go:ęl - .ro~kazał n.:'-dkom1sarz: Szarpnął cyngiel... Ani rll$z.„ Dwie 
przybyła do kllmki _chirurgicznej przy roi\l chać w nocy bz rewolweru. Zcl.arz.a.ło się Pohc1an01 uda.h się na gorę. W te1 kule jeszcze zostały i żadna nie h · ł 
Alei i Smoczej. Bla Jedzie I tak saroo zo. bowiem często, że przeciwnicy rannego chwili Rudziak zerwał się z posłania. W wy'ś · c. cia a 
stale wrwana. Rex udaje się za nla ta- ł .J_! • k Li li · · t ł · „ W . l c. . ksówka. z ouueiasz a ostrze wa· auto pogoto· mig zo11en ow_a się w ~ytuac1i. yirzał Cisnął na ziemię popsuty rt:wviwer:„ 

Rex ZlOl9t_!je pree-z bandytó~ za.mordo· wia ratunkowego, by nie dopuścić do oknen;i l zd~~1ał... Wyc1ą~nął rew~lwer„. _ Co teraz będzie? _ pomyślał. ,_ 
w~y. lecz El~ i Stęga ~yskl!JI\ WIO~no.łć. wroga pomocy lekarskiej. W t~J chwiLi rozległo się pukanie do Muszę umrzeć!„. Taki już mÓi los!„. 
Następnego dni.a odbywa się pos1ed.zeaue są- Przybyde auta policy;jnego o zmierz· drzwi„. Wysunął ł'łł k' · k · t 
du konkursowego. d chu wywołało odrazu wielki popłoch w - Kto tam?„. - zapytał. chu 5 owę przez 0 ien ° !Ila s ry 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodo po wa- całej dzielnicy. Z ust do ust podawano - Policja brzmiała od ' d • „. S 1 · · 
runkiem; że oczyści sie z zarzutu zamordo- sobie straszliwą wiadom~„ć niczem 

0 
H kn ł t.„ -ł powie z. - trze a1c1e!„. - zawołał. 

wania Stanieokiego. v-<> u. ,ą s. rza .„ . . . . Ale nadkomisarz wydał rozkaz ~ 
Następnego dnia aa spotyka sie ze wielkiem nieszczęściu: Pohc1a_nc1 cofnęli się. Odpow1edz1a· _ Nie strzelać.„ Pewnie 'uż mu za-

spr~ymierzeńce~. Regi, Lewańs.~im, w gabl: - Policja!„. Obława!... no kulami. Stęga, usłyszawszy na dole brakło naboi... 1 
necie restauraci1 „Trocadero . Lewkańs~i Zaczęły się szybkie pr.zebie-gan.ia z rewolwerowe strzały, chwycił się za gło· _ Strzelai'oi f 'ł R d · k 
przyrzeka, że pomoże jej w uzys. anm domu do domu, przenoszen.ia skradzio· . Z b" . . e .„ - pro.si u tla . -szybkiej rehabllitacji. . wę. , · . a lJCle mnie!„. 

Lewański przybywa do Regi I dowiadu- nych, a źle ukrytych przedmiotów, lecz .. :--- Na litość ~skąf... Tylko me za-bi- Ale nie padł ani jeden trzał 
je sie. że R~dziak uci?kł. . _ na każdym .rogu stał policjant ~ ~ar~bi- ia1c1e .g.o!... Jeżeli ~ud.~a~ p.a4oie zabi- Wtedy Rudziak sun ł · .. 

Ela spel~1a ży~zenk1 e 1:-ewań1sk1·egozl ;':'.~ nem, przewieszonym przez ramię i niko- ty, ktoz znowu WYJaśm ta1emmcę śmier· jedną noł'łę potem .1 wy . ą 
1 
nźa.rpi~rw 

prowadza s1e z m1esz. ama ma arza. vvu· g · ł · '--'- · · St . k' ? s • oru5ą t roz u mwszy sluchanei rozmowy mi~zY. Ley;af1skim, a ' o me przepuszcza ant w Jeuną, am w c1 an1e.c. iego. ::· . palce, czepiające się muru, runął wdół.. 
Czarnym Soko!em dow1adu1e się, te ~- . dru!f:t stronę. - Coz zrob1c„. - odparł Jeden z Wszyscy stali jak . . · . 
dzi;i k z.nikl bez ślad~ . . . . Pochowali się więc ludziska w swych przodowników. - Jeżeli nie uda się zła- Pierwsz·y ochłon l w dkmię wryck1··; 

Stęga w przebram~u uda1e się do .kna?PY norach i czekali„. pać go żywcem musimy skorzystać z db' r· d k ~ na om1s~rz , tP „Oz,arnego SO'koła" I lam poo&łuchu.1 e ro2- . R d . k ł s 1 k D . 1 b . I ~y po 1eg o rw1ą zlanego ciała, le-
ffi()IWę .o ta jemniczej . ~art.ce „4;-1-N-9-5-L". k . ~ z1al _kspa .ł pe un .a . ~ł ie?-• w r0Nn1„. . hn ł zącego na bruku i nachylił się nad rne-
Ma to być a.dres kryiowki Rud~1aka. tore1 u o o_wa się, m1~sc1 a się _na . a g~rze_ gruc . ę ~ now3: salwa. Ru-

1 

Slczęsnym zbrodniarzem. Za nadko· ii i-
Stega odczytuj e te t~jcmmczą kartkę , czwartaku w iednym z domow przy ulicy I rl 11ak, w1dac-, bromł się zaciekle.„ sarzem podbiegł do samo_bó · St · · 

któ_rei treść ~r.zm i: „Dam~!". Jest to na- o.strołęcki~i · ·: Gdy_ policja oto~zyła dot?, . T)'."mc~asem nadjechało drugie a!lto I któregb w te.i chwili frapo~Xla ; (~.r~~· 
zwC:~rnwlt~~?]dzi~k~Jen~a;laitzowi za l>O· kilku rzez1m1eszkow, ukr)'.'Wa)ących Slę l)O l1 ~yJne I f~z.odo~nik zdilt r<tport rn.d- ! tylko myśl: ,•Żyje, CZY nie ;tyje" .. , Je l a 
m~c. Y tak samo w spelunce, wybiegło na scho· kom1sarzow1 1ceru1ącemu obławą. Ok-t· · (D. c. n.) 



Str. 6 

Rozpaczliwy czyn 
reemigran.ta Zw~glone zwłoki kobiety w lesie 

w ustępie w~~~:1c~~1!1~~::ca.na Niewykryci sprawcy zamordowali nożem swą ofiarę 
!%0r~~ ~yc?ah0::e0~~ra~~u~~~~a~~f:0~ i nast-:pnie spalili ją na stosie- Niesamowite odkrycie pastucha 
z Francji, SS-letni Józef Modzelewski. Wilno, 2 czerwca. się zwierząt ·zeszedł do kotliny, gdzie nie i zatuszować wszys~kie ślndy. v.:vr-
Przeciąl on sobie gardło brzytwą. Onegdaj w godzinach porannych po- oczom jego przedstawił się zgrozą wali oni ze znalezionych na m1e1scu 

W stanie beznadziejnym odwiezio- licja Ś'ledcza miasta Wilna zaalarmowa- pr•ejmujący widok: wypadku pantofelków damskich wew· 

no Modzelewskiego do szpitala w Cho- na ~ostała wiadomością o wstrząsającej Na dużym wygasłym już stosie le- netr.line wkładki ze znakiem firmowym. 

rzowie. zbrodni, popełnionej w lesie Ponarskim żały zupełnie zwęglone zwłoki ludzkie Tożsamość zamordowanei oraz tło 

lll!l!',i.llll.l,11!i'i'lil1Pl.lllllllllllllllllllllllll,lllllllllllllllUJllllllllllllllllllll11ln1 w Odle1tł0ścł kilkuset metrów od tunelu bez dolnych kończyn· Na trawie leżały zbrodni owiane jest tajemnicą. Policja 
=i 11 !:!... kolejowego. dwie rozbite butelki od nafty pozatem wileńska stanęła przed nielada trudnem 

= ' I ;:;;;; Jak się dowiadujemy szczegóły te- w odle2łości kilku kroków ·od zwłok zadaniem. Chodzi o rozwikłanie jednej ::- u ownry artu~tY[llln ~ go tragicznego wypadku przedstawiają leżało ubranie damskie. z najbardziej tajemniczych zbrodni. bo-
-~ li J ~ li się następująco: Przerażony okropnym widokiem pa· pełnionych w ciągu ostatnich lat. 

ręczne! roboty na drutach 1 szydełko- O świce, kiedy pastuch Jangielewicz situch. ·C-O tchu pobiegł do najbliższęgo Ponieważ stan ·zwłok. nie nadaje się 

we najnowsze modele wiedel'lskle i pa- i pasł krowy w les1ie Ponarskim, usłv- posterunku policji. gdzie zloiył zamel- do ustaienia identyczności zamordowa-
= ryskie. = szał nagle 'L kotliny poJożonej w odle- dawanie o swem okropnem odkryciu. nej osoby, co utrudnia niezmiernie . do-

Ceny prz st ne głośd kilkuset metrów, od pierwszej za Na miejsce wypadku niezwokznie chodzenie policyjne. władze policyJne 
L 1 L 1 H 1 r{ s ~ M. A N ::: tunelem budlki kolejowej, . 1dośne pory- udała się specjalna komisja śledcza, na zwracają się do ogółu. by zainteresowa-

. Kllllisklego 14, 2 piętro.' -- kiwanie krów I poczuł Jednocześnie sil· c·bele z kierownikie.~. urzęd1;1 śledc.zego, ni .zg!aszali się do komerndy P. p. pow. 

:= Dolazd tramwaJaml Nr. Nr. 4. s t 14. -lny swąd palonego mięsa. komendantem p-0llCJ1 powiatoweJ. na· W1lens:'ko - Trockiego prlY ul. Ostro
= . . ~ 'Jangielewicz chcąc wyjaśnić czemu czelnikiem powiatowego wydziału śled- bramskiej Nr. 16, celem rozpoznatlia 
1!111llllllllilllllllllflllllllllllllllllflllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllb należy przypisać dq;iwne zachowanie czego z kilku wywiadowcami, fotogra- rzeczy znalezionych przy trupie, a mia-

n• f t • k U d I\ t • • fem poHcyjnym i psem policyjnym nowicie: 1 sukienka damska zniszczona 

le Or Unnil Wy"'liBCZ a O US rJI „oniewem". koloru liuowo-róźowego. i. wiejska 
tł Ul Podczas oględzi1n zwłdk stwierdw- chustka na ~Jowę koloru c.-bronzowego 

no. iż nieznana kobieta została wpierw w zielone kraty, sweter damski wtócz-
Pasałer bez blietu osadzony W areszcie w Austrii zamordowana uderzeniem noża w oko· kowy czarny i jeden slalik na szyję ko-

Katowice, 2 czerwca. nię miał przy sobie żadnych dokumen· lice serca J>OCzem zbrodniarz ułożył loru jaskrawo-zielonego ' z czarnym 
Bezrobotny Józef Wodniak z Katowic Łów i jak zemaje, chciał wyijechać na ro stos z drzewa ł podpalłl zwłoki Nad ra- szlalkiem. 

po bezskutecznych poszukiwaniach pra· boty do Francji. nem psy natrafiwszy na „zwłoki" ob· ----------------

cy, postaniowił s·zukać szczęścia zagra· Policja wiedeńska zwróciła się tele· ~ryzły dolne kQdczyny. Jedną no~e zna- Dgźurg opfJek. 
nicą. fonicznie do policji katowickiej celem leziono w od1eglości ldlkudziesięciu kro- Nocy d.Z1i1~,ejszei dyżurują apte<ki: J. Ko· 

W tym celu na osi pociągu pośpiesz. I stwierdzenia jego personalji. I ków od miejsca straszliwego wypadku. p.rows~i1ego {Nowomieiska 15), S. Trawko"Ys:ki.ei 

t 1:.-. A t " D • · .J... ·k • • b .l. • d ...i .• ł I' • kl Nr. 21), M. Bart0oS1z.ewskLego (Piolrkoweka 951, nego Katowice - 1Wiedeń, dostał się do Po odsie.d:zeniu kary za nielegalne l Okoliczności mordu wska·zują, j~ (Brzezińska 56), M. Roz.enblulll<B: (śródmHiJiSoka 

s o..,,..1 us 111. op1ero na wworcu w prze roczeme gran:i.cy ę·UJZ11e on wy a· przestęp.cy uzrn a 1 z nlezwy ą preme-1 J. Kłup-t.a (K11Jtna 54) L. Czyńskiie~o (Roikhciń-

Wiedniu rostał on wykryty. lWocłnicld .ny władzom pol&kim. dytacją. Chcąc .utrudnić policji dochodze- ska 53). ' · 

Dziś pre111tera! Najweselszej komedji polskiej Dzli 1trentlera! 

,,ROMEO i JULCIA'' 
Dziś i dni nastę'pnyclil 

Blok - Muzaiil.m prezentuje: Adolfa Dymsze, Mariusza Mall:i:Yliskłegp, Mlre Zimińską, Lili Zielińską w tr:v.·· 
skaJącej rakietami dowctpu i pogodnego humoru fi'lmowei farsie muzycznej 

• 

ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. '' 

l 
Jedyne letnie kino w ogrodzie Wesołe J>rzygody miłosne k'Jchanków śmiałych ! nieśmiałych. 

Uwaga. Luksusowy budynek teatralny, zabe.z.pieczony w razie niepogody i chłodu. 40-Hl 

Wszelkie zlecenia 

po Z4godz. 

PDmmnA ELEKJftf[ZHO-?AROWA 
PRALNIA CHEMICZrtA 

i FARBIARrtlĄ 
„BŁYSKAWICA u ~P. z ogr. odp. 

ŁÓDŹ, OGRODOWA 9 
~ Piotrkowska 44 .ollllllllll . li FILJE: Kilińskiego 246 • 

=i ;EL. 236-81 I 
ODBIERA z DOMU 
ODSYt.A DO 

-Chorzy na rupturyiróinekalectwa 1 o któ 1 
RUPTURY iakoteż kalectwa nie wo!- I ·H. SZUoMAr CHER I 
no zan!e<lbYWać. gdyż skutki dla ży. 

cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne ..,,_ „ .... „~ 
~:Ą/ ::~~·'.~:p:~:::;:: (~. 

""':'.<"1•' • ' 1. - " ..-, Złoto BIŻUTER.JĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku

puje i płaci najwyższe ceny Za
kład Jubilerski I. flJAŁKO. 
PIOTRKOWSKA 7. 

Ruptura staje sie wielką iak głowa (_~ 
0 

;~ Choroby skórne 
ludzka. spowodować może śmiertelne .:;,, ~ °' 4it i weneryczne 

Powikłania kiszek. Specjalne lecznicze it: "' CÓ • PIOTRKOWSKI\ 56 i WPIAL!•.H~ z drzewa jaworowego, o-

bandaże ortopedyczne gumowe mojej ;~;f E ~ [il tel. 148•62 I lc>mana 1 mne ~e7zy z go.spodar&twa 

metody usuwaia. radykalnie najniebez- ~ ;,- I' ~om?wego c>ka;i;y)me do sprzedama.-
- • , 1~ ..., )o C: , od I i pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- 'Jdanska 43, m. 10. 

piecz.meJs:e . ruptury u ~_ężczyz.n, ko· ~.:::.{ QI z ,2 • dztele I ilwlęta od 10-1 -----------. 

. blet 1 dz1ec1 bez OJ>eracn. Na skrzy. '~-, :Z: g .! Ceny lecznłcowe. DROBNE ostloszenla w „Reoublice" 
wieme kregosłupa, orzecłw tworzeniu sle garbów I ~ej 111.! • są najlepszym I najtańszym środkiem 
grutłiCJ'. kości lecznicze. g~rsety Ortop~dyczne, Dla f~) fa !!! • ~ eł - zetknieda zainteresowanych stron 

skrzywionych nóg plask1c~ .1 bolących stop wkłady or- i=·I "QZ:t'lt: I PORADNIA Kto chce: l) znaleźć lokatora lub sub 

topedyCZdle. Sztui~k~ago;:t~j)~~C:czny I~ ; ~ ~ ~ · 1w ~ ~ f ~ ~ l o ~ I [ l H n ~o~~~~:~z;) p~nkaJi.ź~) ~~;:;~:~i~ie~~ 
S19ec. I. R A p A p O R T c D. Z~ O I .::~omaść lub . rzecz. 4) kupić cośkol-

01 O IG' o wiek okazy inie, 5) dostać posadę, 6) 
ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 1-a; .,.. 1 ...i~ of:: I wyszukać pracownika _ niechaj po· 
front, parter tel. 221·77. l....., - ci: oi I LECZENIE CHORÓB d h , · · „ .. 
UWAGA O b' t . . . . h h . t k . ~\ ...I ł--C: e WENERYCZNYCH I SKóRNYCH a dro ne o1dos1,en11• do ~Reoubhkt 

: so 1s e ziaw1eme s1e c oryc ies omeczne. i!.J li> tt 

Ubezpieczonych ~ ~~D~IĘ~~~ihNI~ Łodzi przyimuie. ' ~ 
0 
i~~ [jj Czynna 0~~-'::~::~!!~.!i wieczór. RIHlilillllllllllllllllllllllilllllJlllJllllllilllllililllllllllllllll!ll 

Na t~ m1e1scu wyraza,n; WP. Dyr. ~ RA?A!'?R- [!] CE u ~ lłl!w niedziele i świeta od O-el do Z-ei 11aam11111tDlilllllłll'JJWlilllllEllallD!mlllHI 
TOWI, zam1eszkatemu w Łodzi przy ut Wolczansk1e1 10 r.;;i .... ~ ~ Ii]l ·ANDRZEJ STRUG 
(front, parter) za nader umiejętne dopasowanie syn0\~11 t!J :li: 3 _.! fil por ad a ~ zł 
mojemu dwnch p.rotez nośnych. P. Dyr, Rapaport me f!J CE CE J:l <QI l.!'!J ... • 

sz.czędzil tr·udu i pracy dopóki nie uzyskał w Magistracre' !A'! '-! ~ ~ 0 li] Od 11-2 t od 2-3 przyjmuje kobieta 
m. Łodzi pokry.:la należności za wykonanie dla syna U!!I ::.:: = C'J IAll lekarz. Laureat m "·odz1· 
mojego protezy. Zaznaczam, że syn mól nosi! już pro- IA!eMeeeeet!i - • łl 
tezy robiOJłC w Warszawie, jednak obecne protezy są u 

1
. O D C Z V T 

wiel.e lepiej wykonane, z le·pszych materiałów, jako też I . * . 
~"'~~·d•m ""k

0

''' '"'l:i.'.1~1;;E1,~·lf'" - Dr R. Bornstein Ddr:"Ed';~~'tte-.;;~ 
! •••• •••••••••••••••••••••••U•••••••••• U••••••••• , • W niedziele, dnia 4-go czerwca r. b. 
f DOKTóR • LEKARZ • DENTYSTA 

1
1 CIBCHDCIHEK I w lokalu svndvlkału 

~ DOKTOR ~-: W 1Jagunowsk1 p K „ k .. I nw. „ORMUZD" Dz~~'!.':~~:tz„ Z1aomkowsk1 Pl:trkows•ta 70 tel.181·83. • OPCIOWS a -=---·--=!'!'-.. .. --'Piotrkowska 121, pr. oficyna, parter. 

Powr6cif POWRÓ,Cll 1>rzyjmuie codziennie od 9 do 3 m. 30 cz y ~ t o s' c"' J J Cena biletu wst~pu wynosi ~ zl., ulgo-

CHOROBY SKóRNE WENERYCZNE Gdan' ska 37 '' '41 we (dla czlonkow zrzeszen zawodo-
chor. skórne, w~aeryczne I maczo- 1 MOCZOPLClOWE. _ wych i. ksztal;acej się młodzieży) -

1>łc10we G b' R I i I 232 SS Piotrkowska 44. telefon 167-4:i vO groszv. 70-2 

fi-go Sierpnia 2 .Prz;i;:jte 0~e~.~~~0- r.~f<l~zl\ pól od 4.ej do 7-e~e;. le;znicy, Piotrkow-1>rzyimu.ie cyklinowanie. drutowaniC; 111aa1111111111111111•1111ri•1111••11•11ae· 

przyjmuje od 2-4 po poi„ od 8-9 w. i od 6 do 8 I pół wiecz. W niedziele ska 294, teL 122-89. froterowanie oraz snrz;ątlll'ie biur. l>O- illlllf!!llllllllllllllllll!l!lllllfllllilll!!tl li l!!llllllllilllllll:!Jlll 
w niedz. i święta od 10-1-ei. i świeta od 10-1. - koi. Czyszczenie szyb, ----~- -· . . - ·-·-----···-



100 tysi~cy f ałszYwych biletów 
sprzedano w Krakowie na mecze piłkarskie Garbarn·1 

· Przed pewnym czasem zauważ~! Seife_ld zdołał zbiec na niemiecki I klub Oar?arnię ?.raz magistrat m. J<ra· 
zarząd klubu sportowego „Garbarnia' Górny Sląsk. kawa, ktory pobiera 10 proc. od bile-
w Krakowie, że w jakiś niewytłumaczo- Afera naraziła na wielkie straty tów wstępu. 
ny sposób dostaje się w czasie meczu 
na miejsca dla publiczności o wiele wlę 

cej ~~~~ ~:o:~:::n~:nok~i!~!~~· biletów u1g·1 do teatra' w war~·~wsk1·ch 
wstępu, zjawisko to stale się powtarza I 11 liłU 
Io. Wobec czego nasunęło się przypusz t I " I kl R bi.ki'• I E łl 
czenie, że pewna część publiczności dla UCZeS n kuW WYC ecz n epu I 11 xpreSSU 
wc~odzł na mecz za fałszywemł bile· Jeszcze tylko w ciągu dnia dzlslej- na mecz. 
tam • · . · . szego biura podróży Wagons Lits, Pio- Dzięki staraniom redakcji "}lepublł-

Przypuszczeme .to ok~zało się trafne, trkowska 64 i Orbis, Piotrkowska 65 - ki" i ,.Expressu" udało się uzyskać w 
P?nleważ w istoc1~ stwierd~ono wśród przyjmują zapisy na świąteczną wy- Warszawie dla uczestników wycieczki 
biletów wstę~u. :wiele fa~syfik~tów. O cieczkę sportową „Republlki" I „.Expres- łódzkiej następujące ulgi do teatrów sto 
swe spnstrzezem~ . zawiadomił zarząd su"udającą się do Warszawy na sensa- łecznych: 

Hebda pokonany 
w Paryżu 

Wczoraj, w ramach międzymarodo
wych mistrzostw tenisowych f rnncji w 
Paryw, walczył Hebda z angHkiem Wil-
de, z:nanym doublista.. · 

Hebda przegirał łatwo w trzech se
tach: 3:6, 3:6, 4:6. 

finał gry podwójnej panów wygrała 
para an.glelska Perry - Hughes, bijąc 
australlJczyków W·uist - Mac Orath 
6:2, 6:4, 2 :6, 7 :5. 

Niemka Krahwiilllkel, która pokonała 
Jędrzejowską, przegrała w następnej tu
rze z angielką Scrlven w trzech setach. 

finał gry podwójnej pań wygrały 
Math!et - Ryan, bijąc Henrotin - Ro
sambert w dwch setach. 

W grze pojedyńczej panów sensacją 
było zwyic!ęstwo czecha Malecz,ka nad 
pierwszą rakietą Holandii, Timme1rem, 
po zażartej walce w pięciu seta,ch. 

klubu wladze pohcyme, które roztoczy- cyjne międzypaństwowe zawody spor- Teatr Polski - 40 proc. znłtki na 
ły. s~czegótowa. opiekę nad sprzedawca towe między reprezentacjami Belgji i przedstawienie premjerowe ;1frauleh1 Wczora· J·sze za-wody 
m1 biletów wstępu, kt?rzy kręcą się za- Polski. Doktor" oraz 20 proc. zniżki od cen ul· 
zwyczaj w. pobliżu .bmska. 

0 
. Mimo kolosalnego zainteresowani:i gowych ~~ przedstawienie popołudnło• bokserskie w Łodzi . 

W czas!e ostatm~go meczu arbarm wycieczkH ze strony naszych Czytelni- we „Ptaki '. . W dniu wcl-orajszym odbyly się w 
d Kr6kowiedud:f0 su~h a~~jztt?wać stprze ków i naptywaia,cych jeszcze ciągle ma- Teatr Banda • Rewia „Pociąg, żarty, 

1 

sa.li Qeyera zawody bokserskie z u
kf~c ~ P~ ro li onlc be t~k W:b ępu, sowych zapisów, zmuszeni jesteśm:V ze bridge" - 50 proc. zniżki. działem pięŚciarzy Unionu i Oeyera. 
Hiory;:i 0

1 ~e dl s ~ ro 1b D rai- względów technicznych zamknąć ittż Teatr „Morskie Oko". „Rewia Miło• \Vyntki wialk były następujące: 
rsz orn an ow ee ram anz dzisiaj listę zapisów. śrj" z Krukowskim i Lodą Halam• na W wa·dze· papierowej Morawski (G) 

ger. . . . . . Zapisy będą przyjmowane jeszcze czele 33 proc. zniźkl. zwyciężył na punkty Caipkego (U), w 
. Dalsze dochodzenie doprowadzilo d~ I tylko w ciągu dzisiejszego dnia od godz. Teatr rewji „8.30" (ul. Mokotowska wadze muszej Btcer II (U) poikonał Woj 

u3ęcia pozostałych wspólników, braci 9-eJ rano do 9-ei wieczór bez przerwy 73 _:_ daw. Banda). Operetka „Szcze•u„ ciechowskiego (O), w wadze kog. Bi-
Lazara. ł Awlscha Błrnbaum, Samuela przez oba biura podróty. weJ podróży" 50 proc. znlżkł. I cer I (U) zwyciężył Karwaclkiego (Q), 
Hlnzfelda ł Maksa Klelnbergera. Tymczasowe bony . wymienne, które Bilety ulgowe otrzymają uczestnicy w wadze piórk. Krum (O) ·z;wyciężył 

. W toku dochodzenia policyjnego oka otrzymali uczestnicy wycieczki przy naszej wycieczki, za okazaniem specjał-· Franca, w W· półśr. Miksch (UJ prze
zało sfe, te afera ta slęra at do Sosnow zamawianiu biletów będą w ciągu dnia nych kart uczestnictwa, które wyda- grał do Ostrowskiegio (G) oraz Michail
ca, idzie Jakub Skoczylas drukował te jutrzejszego wymieniane w Wagons- wać będzie łącznie z biletami kolejowe~ czewsk! (U) Poddał się po pierwszej 
błlety w swel drukarni przy ul. Dec- Lits na bilety kolejowe i bilety wstępu mi biuro podróży Wagons.Lits Cook. rundzie swemu koledze ~łubowemu 
kerta 13 w pOrozumłenlu ze swym spół- Sz·efnowi. 

niklem Sełfełdem Zetlngerem. Dookoła spr· awy Buckleya 
Aresztowany Skoczylas zeznał, te AustrJa rezygnuje 

odpowiedni papier na bilety oraz układ 
tekstu otrzymał od Danzingera, który W głośnej spraiwie Buckleya wyc~o· dy. - Cał1a sprawa, natychmias~ po !c?j Z meczu piłkarskiego Z Niemcami 
zamówił u nfero 100.000 bfletów wstępu dzĄ n.a jaw coraz to nowe 1ensacYJne uja:wlllieniu wstała jak wiadomo, przeka DziennJk wiedeński „Neue Preie Pres
ńa rótne mecze łhiowe w Krakowie. ~zc.zeg6ły. - Jak się ók~uje, Bucikl~y .z.ana clio załatwienia zarządowi P.Z.M. w se" donosi, te planowane .na dzień 25 bm. 

Przeprowadzona w drukarni Skoczy sw.ietnego ~weg~ „wyczynu dokona~ tue Warsz.aw.ie, który odbył ju~ epecjalM we F1rankfurcJe nad Menem spotkanie 
lasa rewizja dała dodatnie wsrnłk1, ponie fylko na z1e.tdZ;e z. K. M., ale też i na posiedzenie, przyczem .decyzi1a zwitrzltu pitikarskle Aiustrja - Niemcy nie dojd\zie 
wat znaleziono większą Ilość fatszy. O<Statnim .z1etdzie .swego maoier.zy.st~~o oczekiwana jest iuz w ciE\gu dni najhlit· do &kutkll', ze względu na zawi1ldaine w 
\VYCh bfłetów, oraz papier przygotowa- kl1;1bu 1:1nion Tour~g, w który~ to ziet· szych. Obok materiału przesłanego do tej chwUI stosuclcl polityiC'Zltle obu kra-
ny do ich wyro'ou. dz1e ~a1ął on td pie.rw:aze ntlleJ'sce t>tzed P.Z.M. pr:z.ez organ1z.atorów tja.zdu, wpły .0 

. . . swym kolegą klub0<wym Szoenhornem. nęł.o tez do sekretarjatu związku pilm.o J w, 
W czasie dalszego dochodzenia ujaw M~mo, iż dotychcza.s br.ak je11zcze jaldej· Buckleya, do którego z.ałączył on też Z' - • ł J d 

rtłono, że pieczęcie na biletach pOdrobłł kol wiek ·Oficj,alnej enune.jacji H strony wydaną mu swego czia.su przez ZWi„z.e'k Wy Cu; S W 0 0 r 8 0 U 
rytownik b:ak Horowlcz, zamieszkały Uniion Touring, który w teij sprawi~ prze licencję zawodnika sen~ora, do·dajj\e do w Kut n ie 
W I<rakowfe przy U), Dłetlowskiel 54. p.r.owa·c:liZiił dochodzenie, ·wfadomem jest tego, że wycoifuj.e się już na stale ze epor 

Wykończaniem bilet6w zajmowali jut, te i tu wykryto fałs:z.er.stw.a, doko- itu motócyklowego. 
słe wszyscy wspólnicy w mieszkaniu nywan.e w podobt\y .zupełniie tp101sób j.ak Jak dono1s•zą z Warszaiwy, decyt.'}.a P. 
Kleinbergera przy Ul. Powiśle 12, gdzie i przy zja·zdach ZKM, N.a.jlepszyrn zresz- Z. M. moze iść tylko w kierunku doży
nastepn!e rozdzielano je do sprzedaży. tą dowodem tego i·est fakt, . że wstystkie wotniej dyskwalifikacji, gdyż o jakich• 

W .łtodę 1 31 maja, ?\o.zegrał K. S. Jor· 
da.n mecz piłkarski w Kutnia, z tamtej
szym A~kla.sorwym Strzelcem, zwycięfa
;,c: w s1tos11nku 1 :O (1 :O). 

Wobec takiego wyniku dochodzenia cenne nagr.ody, zdobyte ptzez Buakley.a kolwiek momentach łagodzących win~ 
policja aresztowala głównych fMszerzy w dniu 30 kwietnia., zmieniły jiU właści· Buckleya niema wogóle mowy. ,.. ___ _ 
Danzingera i Skoczylasa i odstawiła ich cieLa i z!lajdują się obe.e;nle w posiada,ni.u Aferą Buckleya zaiintere•sowała się W dlrodze powrotnej do Ka-łowie ze 
do więzienia św. Michata. Pozostali n.aistępnego z kolei ~awod.ą1ika, którym cała niemal prasa polsk,a, przyczem hie• Lwowa bokserzy śląscy zatrzymaH s:ię 
spólnicy bandy będ!l odpowiadać z wol .jest koleg.a. klubowy Buc'k1eya, S:zo·en· które pi.sma stanają się nawet eałą .spr,a• w Ptzemyślu, gid'zie poko1naiLi re,p1rezen-
nef stopy. born. . wę .zbaga·telizować. W. jednyrtl z D1ajbltż· tacj(' Przemyśla w stosu1nllm 12 :4. 

Buckley przyz:n.ał aię .do wsz-y!Łkiego. ·s·zych numerów po•sta.rrumy si~ wyja·mić, Sensacją mecz.u był tenli.s wielkiego 
odsyłając or~anłzaŁ<>·:om. postcze~ólnych} dlacte·go <Jwe, ptsma. p~z171ęły w sl?rawiie Wocki z JaszO!lkiern, należącym do wa

Młs lrzostwa tenisowe zjazdów zdoby.te na 1ch impreza·ch na~ro Buckleya takie, a n.ie 1111fie stan<>w1sko. gil półdęiikleJ, a więc lteiszego o jedną 

z 1111s1r.~t~ą.0!~ynaroaoW;'Ch . Sukces Plakkabi w Warszawie "'": 1111eslącu cz•rwou odbędą .1. w 
P'rancH w tenrstie, odb:vwają.cych się w „ d - li „ • .._ d 5 O (• 0) Łodzi następujące Lmprezy lekkoatle-
ParyiJu, 11otu,jemv 11astepud,ce OS'tatnie •O Zianie IJQ ai!ll1lO _, = „: tyczne: dnia 11-go czerwca - trójJbój 
wyn~ki: - (O) W dniu wczorajszym goszcząca czele. W linji ataku najlepszy Syna.der- kobiet ł pleclob6j mężczyzn o mistrzo-

Fra:ncuzka R:asambert polkonała nięm w Warsza~ie drużyna piłkarska lódz: ka, strzelec dwu bard.z.o ładnych bra- stwo ok1ręigu; dnia 15~go czerwca- bieg 
kę A:Uissem w trzech setach 6 :3, 1 :6, 6 :4. klej Mąkab1 rozegrala na boisku Polom! mek. Sędziował p. l<ępmski. z r>rzeszkodami (steeple chase) oraz w 
r'raincu.z Bernarld poko!1ał JapończYlka mecz towarzyski z zespołem stołecznej Zwycięstwo drużyny lódzkłeJ ł jej dinlach 17 i 18 czerwca dziesięciobój o 
Nunoi 6 :2, 6 :4, 6 :3. ShieJidls _ Kehr1in.g Skody, .znajdującej si~ obecnie na dru- ładna gra zostały niezwykle przychyl· młstrz,ostwo o'krę~u. 
2 :6, s :7, 6 :4, 6 :2\ 7 :5. Cochet _ ·dr. No- giem rtllejscu w tabeh mistrzowskiej za nie przyjęte przez publiczność stołeczną. 
wo~y 7:5, 6:1, 3:6, 6:~ Orawfurd- uLl@wą~lo~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
M'iki 2 :6, 6 :3, 10 :8. 6 :4. ~odzianie zagrali .mecz ~en koncerto· 

~~1r~:/~~~1b~~~c ;Yz~~1~a1~ ~Ia~0~~: Ostatnie zgłoszenia do 6rand Prix Lwowa Slawia mistrzem wodów druzyną znaczrtie lepsza,. . . . . . . . 
eskleJ Ligi Tyczy się to szczególlne gry do J1wz w przyszłym ty,god111DU ukazą się leją ~tartu we Lwowne hr. Z1chy z Buda~ 

. cz . . . przerwy, w którym to okresie zdobywa na Ui}'ica~h L:~owa. 1~ie:w~ze zaigitai1ttc~ne pesztu (Bu,g~tti 4.9 na~nowszego typu), 
Wcz,oraJ odbyl się w Pra1dlze pltkar- Makabi cztery bramki przez Synaderkę „wysc1gowk1 . ZJezdzac zaczną zgłoM Andre Vagmez (Fnmcia, Maserati 1.5), 

ski m.ecz. pomię.dz~ 11gowemi drużyna!TI! (2) Frenkla i Chumeca po jednej. szeni klero~cy, by. ostattll:ie tr:zy dni WY~ Zrzes·zenle Sculdeiri.a Gapred0111[ z Oe111u:i, 
c·zeS1k1e~1, Slav1ą i ~pairtą. Mecz. mi.ał p,0 przerwie przestawiają łodzianie (korzystać dla trenm,g111 na trasie. kt(>re ch?lałoby wystać do Lwowa trzech 
decyduJące znaczeme. dla tytułu m~strz~: drużynę i oszczędza.ją się zupełnie wi- . Usta zgłoszeń d~fin}tywinych tllZiU\Peł- kferowcow. . 

W mecz.u zwyc!ięzyła drożyna. SlaV1tt docznie na dzisiejszy mecz z warszaw- mon~ została nazw1sik1em łfartmatla z Sensacją byt Hst reprezentanta extra 
w stos.wniku ą :.1 (1 :1). Dla z~yc1ęzców ska. Makabi. To też zdobywaja, jedynie Węgie~, kt6ry staJrto~ać będZ!ie na wozie klasy Pag,Lolego. kt6ry również zainfore 
hramk1 strzellh: ~opecki - 2 i Swoboda. jedną bramkę z rzutu wolnego przez Brngatti 2. 3 . . Tak więc na masztach sował się wyśdg'iem Iwowsikfan. Nieste
N~ t•17:bumch mimo deszcz.u - 20.000 Rotapla z odlegtości przeszło 30 met- „Grand Prix Lwowa" ;za:v!śn!e dn:La 11 ty wszystkie te ~łoszeniiia 'll!ie zostaną 
w~dzow. rów. c~~rwca 19~3 rok'U dz1esięc sztam1dar6w uwzg'!ędnicme z powodu wyczerpania bud 

W wyniku - · mistrzostwo Ugi na rok W drużynie lódzkiej, która cała gra- roz~ych, panstw. Reprez~ntowan~ będą żetu. Niemniej jednaik świadczą ·one 0 
bieżącv r.dobyfa Slavia, tyitul wicemi- ta przynajmniej o klasę lepiej niż w do- kiraJe Potna.cy, Zachodu i Połudiillla Eu'" ipopularnośd, jaką zdobyła sobie zagra
strza - Sparta. tychczasowych meczach mistrzowskich ropy, nicą ilmpreza lwowska, która i w p;·zy-

Obie dr 1J~:v·iw wezmą udział w zawo- nai]epiei zaprezentowała się linia porno- Naptyw nowych zgfoszeń tll:ie ustaje. szłości liczyć może na pef:ne powodzenie. 
dach 0 1wh:1T {;rr<lkowo - euiropejski, cy z Basinem i Pomerancblumem na r tak zwrócił się do M. K. A. z prQpozy-
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W Tirnowo, historycznem mieście starego państwa bułgarskiego, dokonano Uniwersytet Pensylwania w Filadeliji, w Stanach ZJednoczonych, posiada na)· 
poświęcenia pomnika nieznanego żołnierza. W uroczystości wziął udział król większą klinikę zębów na świecie. Obsługuje się w niej równocześnie 150 

Borys z żoną. pacjentów. „ ................................................... „ ............ mllll! .................... „„ ... ____________ _ 

Znany sportowiec francuski 'Allan Ger· 
bault przepłynął ocean na małym Jach· 
cle, dopływając do Martinikl. Przebył 
on tę samą drogę co Kolumb przed 400 

laty w ciągu 30 dni.' 

W Angl)I odbyły się wielkie manewry lotntcze, które wyeliminowały eskadrę, 
mającą uświetnić uroczystość dnia urodzin króla Jerzego V w dniu 3 czerwca. 

Na zdjęciu widzimy lot tej eskadry. 

I 
Gret 

Wielka artystka filmowa Greta Garbo 
nie pozwala się nigdy zdejmowal na 
ulicy ani w domu. Pozuje do zdjęć tylko 
w studio iilmowem. Raz tylko 11dało 
się fotografowi schwytać ją na obiektyw 

na ulicy. 

Codzienna nowelka „Expressu". - Może i dziwne, ale i prawdziwe. lła nikogo. Ci wszyscy przelotni ac!ora· 
A zresztą, moje dziecko, przecież ja to- torzy nie mogli zastąpić Pawła. 

• I · d bie również pozostawiłem pewną sw<>· Upłynęło kilka dni. o szu wu o res bodę. Od czterech lat wyjeżdżasz ZU·' Paweł, jaik zwykle, pracował barozo 
• pełnie s~ma na wywczasy letnie. Wiiem ciężko. Nawet wieczoraimi nie przycho-

- Nie rozumiem, oo się wfaściwie - Nie myśl. że jestem zazdro.sna. c:Lokładinie, że każdego roku, w tym sa- · dził do domu. Dawniej Lidja była z tego 
stał.o? - wołał zdum~ony. - Przecież ~prawa ta pr.zedstawia się bardzo poważ mym okresie i do tej samej miejscowoś· ' z1adow<>lona, ale obecnie, gdy dowiedzia· 
miałaś pow.rócić dopiero za cztery, pięć nie, ale z zupełnie innyC'h względów. Jcś ci, udaje się pewien młody sportowiec, ła się o isfoieniu jakiejś Ziutki, poczęła 
tygodni. Czy jesteś chora? Powiedz li okazałes się tak :!lleuważny przy wy• który je.st twoim dobrym znajomym. - się domagać od męża, by wcześniej przy· 
wreszcie! słyce listów, to nie ulega dla mnie żad- Gzy kiedykolwiek wspominałem o tern? chodził. 

Lidja nawet nie zdjęła podróżnego nej wątpliwości, że wogóle nie potra- Czy robiłem ci sceny zazdrości? - Ależ, moje dziecko, wiesz, że to 
płaszcza. Opierając się o ścianę, spoglą· fisz zachować poz·orów. Jestem pewna, Lidja milczała przez parę chwil. jest niemożliwe - tłumaczył jej z uśmie 
dała niespokojnie na męż.a i wreszcie że o twojej kochance wiedzą już wszys- W gruncie rzeczy Paweł miał rację. chem. - Uważam ~resztą, że powinnaś 
rzuciła pytanie: cy nasi znajomi i śmieją się ze mnie. A Pozosfawił jej przecież zupełną swobo- znów wyjebać. Nigdy przecież nie sie· 

- Powiedz mi, jak się nazywa? tego ja ,nie zniosę! dę. Ten sportowiec, <> którym mówił, działaś latem w Paryżu. 
- Kto? .- Ależ, droga Lidjo, - odezwał się już oddawna był jej adoratorem. Lidja - Nie, Pawle - odpowiedziała mu 
- Dość tej obłudy, Pawle. Mus,zę wreszcie Paweł, _ to jest wogóle nie- j zwydęsko opierała się pokusie. Ale kto kategorycznie. Zostanę z tobą. Jeśli 

wszystko wiedzieć. Zna~z mnie przecież porozumienhi. Ta ll'iewiasta nie jest 'wca 

1 

wie, c.oby się stało, gdyby Paweł nie ty nie możesz wyjechać, to i ja zrezygnu 
doskom.I i nie wątpi·sz chyba, że nigdy le moją kochanką. zdradził się listem. ję z wypoczynku. Może jesienią razem 
nie potrafiłabym ciebie śledzić. Ale tyś - Nie ośmieszaj się! Mam przecież L~dja p1'1Zy.rzekła już młodzieńcowi, gdzieś wyruszymy. 
przecież sam mi dał do ręki dowody. - dowody! I że wybierze się z nim n.a daleką, górską Wkrótce Paweł przekonał się, że je
Jesteś nieslychanie raz.trzepany, to cie· _ Ten list nie jest żadnym dowodem wy~i~czk~. Spęd~il_iby ze sobą trzy dni: go n_iałżonka _istotnie się zmieniła. ~rzy
bie zawsze gubi. List, napisany do ja· _ mówił dalej Paweł. _ Niewiasta, do I Lid,1a me była JUZ pewna, czy potrafi P?~inała znow .tę dawną, młodzmtką 
kiejś twojej Ziutki, wysłałeś d-0 mnie. której pisałem jest moją dobrą znajomą mu się OJ?rzec. . . . L1d1ę z okresu 1c~ narzei::zeńs~wa. Zre
Widocznie f'"nna Ziutka <>trzyma list, z lat młodzieńczych. Prosiła bym jej po- . Ale list do Zmtki, ktory przypad- zygnowała, zupełnie bez 1ego mterwen· 
którv bvł do mnie zaadresowany. Jeśli mógł załatwić pewną spra~ę. 1 kowo otrzymała, natychmiast. o~·tudz_ił j~j ci_i z towa~zystw_a pewnych, n.ieo.dpo~ied 
chl d.;-i o- nią, to nie r:lowie się nic cieka- I dl t g . ł . . d . d . • zapały. Spakowała man1atk1 1 na1bliz- mch dla me1 osob, czekała mec1erphwie 

n . d . . lk - · a e o mia es 1ą o w1e z1c w · g· · h ł d p . · g 't b ' . dz' 1 , wego . t "zec1eż ty o mme piszesz ty o . . . , k . g d . . d . . t . . szym poc1ą 1em pr.zy1ec a a o aryza. na ie o powro z lUl."la, w me 1e ę 1 
o r":lchunkach. Panna Ziutka ma na to- 1e1 mleS?Z anem, o o. Zlllle. :z1tesią ei wbie· - Sk,ończmy już z tern - przerwał święta nie pozostawiała go już samego . . k . Ch b . d cz·orem zy uwazasz, ze a pora y- · p ł .1 . t . 0 z· t . . m1~st wię sze szczf.śc1e. y a za en ł ł . d . · . dn' 7 wres.zme awe m1 czen1e - zos a1esz w m ce ani razu nawet me wspom· 
rcm1ntyczny kochanek r.tie . potrafiłby . a :.up~ m~ 0 ~owie 1~ . • domu, ·prawda 7 A ja już muszę pójść do niała. 
pi~kniej napisać . :--- Moze rueodpo:vie~ta, al~ .mo!a klubu, umówiłem się ze znajomymi. A stwierdzić należy, że owa Ziutka 

Paweł . nie odzywał się. Przechącłza- zn.a1om! · ~arna · P:r8:cuJe 1 wcześmeJ me Lidj'.1- wes.tchnęła ciężko. Dalsza roz- wogóle nigdy nie istniała. To był po-
;ąc si~ nerwowo po pokc;u, pozwalał fo mogła mme przy1ąc. J mową 1stotme była bezcelowa. prostu trick Pawła, który okazał się zna 
nie mówić. f - Dziwne„. bardzo dziwne„. - uś- Paweł nie chciał się przyznać. A o- komity w skutkach. 

A ona ciągnęła dalej · ! miechała się drwiąco Lidja. na w grunde rzeczy prócz niego nie mia Tłum. D. 

pre n u mer at a: z kosztami orzesvlki pocztowej zl. 3 u. 50 miesiecznie 

----~--------------------------------------------------~ 

Za wydawce i druk.: Wydawnictwo .. Republika" sp. z oi:r. odp. 

Ogłoszenia: w tekście 5o gr. za wiersz miiimetrowy <na stronie 4 szpalty); 
nekroloiti 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszJ, 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za slowc JO l{roszv. naimnieisze zl. l.20. 

redaktor od.powiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź. Piotrkowska 49. 




